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Straszny wybuch dynamitu w kamieniołomach
w Podgórzu-Bottarce#

Równe, 15 lutego.
t iTonach Rosyi sowieckiej, graniczących z 

c?'nn:!vcteić się zaczynają olbrzymie tlu- 
' Budnych włościan top j^k ich.

.‘V' aPływaj* on: z gubem i Miiiskiej, Mchylew- 
i Sm o) tak ie j, — z okolic Pcłoeka i \Vi-‘ 

1 '«a  — a nawet z dalekich „centralnych" sru-

w ioarą murzą się. or.e wybrać do Polski, która 
dla nich stanowi jakby ziemię obiecaną, —  „bo 
pełno w niej kartofli i otrąb, z którym  można 
sobie chleb zrobi ć."

Jest to groźne niebezpieczeństwo, którego nie 
wolno lekceważyć.

Jeśli bowiem te stutysięczne zgłodniałe rze- 
; azo ruszą z  wiosną do Pol su i — to będzie to 

jakby nowy najazd A tty lli który zniszczy nam 
całe v schodnia dzielnice. Wileńszczrzra, W 3ly* 
i O&Ucya Wschodnia staną ile terenem, n< któ­
rym grasować będą koczujące bandy zezwierzę­
conych z gr-un laazt. i oddziały bandyokłe, 
któce napewno powstaw&ć będą wśród ludzi 
nie mających możności żadnego zarobku, ant 
nie mających też nic do ntrucenia.

Rząd miusi sdą przygotować do zapobieżenia 
•snu niebizprcozehsw"u Gdy bowiem te rzesze 
głodnych nęcuzorzy wtargną na wiosnę do kraju 

i i zaleją nam kresy wschodnio — z»późno będzie 
myśleć o środkach zaraidtz* cli.

Pericu nm ln morał

Wojsko i budżet
V 'ax « .w a  Itei. M.}. W  bieżącym tygodniu od­

będzie się K.onfereneya przedstawicieli wszysit* 
kuch D. 0. K i delegacyi mi isterstwa Skarbu, 
celem ustalenia pozycyi budżetowych w przysz­
łym budżcci^ rrAnisiśi-śiw.i spraw wojskowych.

Moment wybuchu dynamitu nrzv rozsadzaniu kamienia w Podcrói zn_ Bonarce w  czhsie którego 
śmiertelnie zosiaL ranieni robotn.icv Onaz i Mirochna. o czerr zoszłei środy obszerniej nisaliśmv. 
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Dziś ustali) termin nowych wyborów
War.rawa (tel. M.). Na piątek, na godizŁę 11‘30 Ponikowski. Ttimat am obrad będzie ustalenie 

,-Tznaczono poeiedzonie konwentu seniorów, na fenminu wyborów  do nowego Ł»e.jniu.
®tóirem obeerym będizde prezydent mi..istr<Sw

Mobillzacya nowych batalionów celnych
Warszawa (tel. M.). W ładze naczelne poleciły | obejmą służbę Celem powiększenia tychże jest 

p^wódizitwu batalionów celnych zorgs izowanie i nadanie większe' spoistości w ochronie nos-ych 
"°vy ch  brygad. ceilnych, które już od 1 marca. | gnanie i silnieysza kontrola służby granicznej.
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Nowe niebezpieczeństwo wfsi 
had nasze granice wschodnie

Do Polski ciągną masy głodnych.
bornij Rosyi, zwykle słynących z urodzajów, a 
dziś przymierających z głodu. Ti urny te twarzą 
obozy k°cznjące i żebrzące. Dziś jeszazo nmóz i 
głębokie śniegi utmdniają ru ch y tym obozom  
— ale niemniej wyraźnie podsuwają się one ku 
granicy polskiej.

Wśród tłumów tych wyraźnie się mówi, że i

akademicką!
Kraków, 17 lu tego.

Jedna z najsłuszniejszych i najbardziej po­
trzebnych inicjatywy została podjęta. Ma ona na 
celu opiekę nad młodzieżą akademicką. Młodzież 
ta zasłużyła bowiem iia pomoc i żywsze zainte- 
rescy anie się jej losom ze strony społeczeń­
stwa i bardzo tego dziś potrzebuje. Tysiące z jej 
szeregów potraciło bowiem najpiękniejsze lata 
studyÓw. Ilekroć przychouziły chwile wymaga­
jące szybkiej decyzyi i goiowości do ofiar — 
nigdy młodzież akademicka nie zawodziła. 
Pustoszały sale wykiadowe wszechnicy, a go no­
we odrazu szeregi stawiały się do Ihużiby. zwy­
kle ofiarnej i krwawej — do w  obronie Ojczy­
zny. Była ta młodzież elementem z&palurym, en- 
tuzyaertvcznvm wnoszącym ducha idei i wiarę 
w  zwycięstwo między szeregi za każdym razem, 
czy to wtedy, gdy pierwsze oddziałki straceń­
ców wyruszały w pole pod sz,andaavm niepod­
ległości, czy kiedy uwalniać trzeba było kraj 
c-d okup acyl zaborców, bronić Lwowa i odzyski­
wać \vik o. czj- też, gdy trzeba było stanąć 
do aecydującej walki o obronę stolicy i bytu 
Rzeczypoepol., lub wresncie gdy i-.ść ramię w ra> 
mię z pcw stancami śląskimi stającymi w obro­
nie tej perły ziem polsk ich przeciw ciemięży- 
ciekm. Wszędzie był akademik polski.

Każda form&cya ochotnicza zawierała w  so­
bie olbrzymi p ^ e n t  młodzieży akademickiej, 
a w całej armii młodzież ta odgrywała rolę nie­
zwykle dodatniego czynnika, podnoszącego po­
ziom i wartość bojową i moralną oddziałów. To 
są fakty ,które stwierdzone są przez urzędów* 
oświadczenie ministeryum wejny i rządu.

A gdy wojna minęła i zdem ob ilizow an i a k a ­
demicy próbują w rócić  do pracy u n iw ersy tec­
kiej i ukończyć swe studya — znalezli sie v< 
niesłychanie ciężkich \ aminkach.
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W priW dcic akademik z natury niezbyt J&st 
frasobliwy, a a k a d i m i k j e r z  zahartował się 
doskonale w marszach po D«vcp." i Dźc.inę — 
a«le najbardziej zeJiaiiowimy i nie:Ta.«4bliwy 
młodzian musi zwę;pić o ukończeniu studiów, 
a nawet o ich prowadzeniu —' gdy ubrać niJ 
ma. się w co, gdy nie może sobie przy obecnych 
cenach pozwolić na ob.ad. ani. tein, bardziej, 
na ubranie, najgwsaą. zaś jest rzeczą, gdy niema 
dachu nad głową, ani książek —  których ceny 
sir dziś horrendalne — dostać n '«  mo. e Trudno 
hoiwleyŁ mówić o nauce, gdy nr.ma gdzie, ani 
z czego się uczyć. A  przecież cala przysz'ość na- 
rodu i pałustwa jest w tej młodzieży.

Z radością i uznaniem witamy zatem powsta­

nie „Komitetu Opieki nad młodzieżą nkatieml- 
c ,v “ . na czele którego stanęli ks, biskup kra­
kowski Sapieha, p wojewoda Gałecki, prezy­
dent Federo'.\’jcz i rcktorowie: uniweas te-bu — 
dr .'To.iak, akademii górniczej — dr ćlofborski 
j akademii Sztuk pięknych — proif. Gałęzownaki, 
a w  skład ktoregc wchodzą najwybitniejsi 
przedstawiciele społeczeństwa. %

Wierzymy, że komitet ten. który zwrócił sd? 
obecnie do społeczeństwa o pomoc — w  pierw­
szym rzęd2ib pieniężną — nie zawiedzie się i  
znajdzie oddźwięk dia apelu swego i że każay, 
— czem chata bogata — przyjdz e mu z żywą 
pomocą w tak ważnej społecznie, a tak blisko 
obchodzącej kaciego ókcyi.

W arszawa. (Tel. M.) Fząd polaki zakupił w  j czyć należy, że i AngMcy chcieli wykupić ten
Katowicach kompleks budynków, złożony ±  31 
d^mów za 15 m ilionów m Łrck niemieckich. W y­
kupienie tych budynków ma na m yśli zabez­
pieczenie uxz< Lnlhów polrkicb, bezpośrednio po 
on jęda  aim iu istracyi Górnego śląska. Zazna-

isaasMHHS

Rusin; muszą płacić daninę
W arszawa (tel. M ). Dyrektor deparUmenlu w 

ministerstwie skarbu, p, W*escnbcrg, na zapy­
lanie dziennikarzy, jak 2-zęd zachowa się wo>bSc 
opozycyi, jaką. grożą P.usi i odnośnie do skl eja 
nia daniny, odpowiedział: Gdyby w  kiórejkol*

wiek części państwa zarządy gminne uchylały 
się od współdziałania w pchlrraniu daniny, to 
na podstawie 29 art. ustawy, władze skarbowe 
wydadzą polecenie ejpołnieni* tych czynności 
przez iinne organa purdiar le dj kasat gminny.

Lenin usunąłs^ od pełnienia kierownictwa rządu
Kookwa (PAT) Krążę tutaj pogłoski, le La. 

«1q zachorował. W.dŁiiig ty oh pogłosek, czuje 
się on bardzo wyczerpany i jest zniechęcony <P 
dalszej pracy. Uwiaża. on, że w taktyce komu.ii- 
stycznej ora® w polityce v'ewnęTranej sowietów

popełniano w ostrtslok o**stich błędy nie do na 
prawienia lam się Górniczy, że Lenin usunął 
się obecnie od pełnienia obowiązków preaeoa 
rządu, w czerni zastępuje go Clurupą.

tśsmm

L, George nie podał się do dymisyi
Londyn. (P A T ) Ag. Harnsa. ZaprrccwJ^ lu 

tnlerzai podać się do dymisyi. 
urzędowo pOfilłSkOin. jakoby Lloyd George za .

•e ii \bm fi
Poldbu. (Rad o. PA Tl Przyszłe wybory vr An­

glii zapowldają się n!«zwykli ożywione, Odbę­
dą się one przy niesłycnanic w&możunfcj agita­
cji. ftoitizi'? zapewne do poważnej rywalizaey* 
między ilberaianti z Lloyd Cjpcrgam, na czele a 
konserw a tyotami pod rmdx? Cnambwlalna.

mocarstw kierujących po’ ityką światową, wnio­
są na kouftrencyę wielkich mocarstw ducha 
nm >axkowanta 1 pojednania, który jest potrzeb­
ny dla odbudowy Etuopy. W  sprawie konfe­
rencji genueńskiej ośw iadczył Borom i, że Wic. 
chy trzymają tlę ściśle oznaczonego terminu, 
który dotychczas nie doznał żadnej zmiany.

M i W i k i

-Warszawa, (Tel. M.) Z Wa^zjngtonu nade- | oiw trzenla dla untotantów aż do esoiwcp 19a3
auła tu wiadomość, że komitet kengresu emigra . roku. 
cyjnego postanowił utrzymać w  mocy wszystkie I
■ ■ ■ ■ ■ H a n n B u n i a n a n M ^ *  “ “  ■ ■ ■ ■ ■ —

W iedeń (PAT). ..RoTa" donSR że ptzad rta- 
wicie1 Hcsy.i sowieckiej, Broński: W'aąsz.iwskSj 
pKadfożyił w ministerstwie spraw zagranicznych! 
podpisany układ austryicko-rosyjskc-ukraań' 
ski. W  tj'ch dniach przyjmie kanclerz Brońskie* 
go, króry oprócz dokumentu ratyfikacyjnego 
wręczy kancl-rzowi nowe pismo u wierzy ic-la Ła­
jące co do nowych ipełnonwe-ictw jego, wypły- 
wającj-ch z układu.

Mfy Hit \mm 2 mdmmnitiiEinieso
f f a m f T a  (tai. M.). „lzwieslja** ram i^w en 

artykuł, w którym oświadcza się przeciw etc* 
sygnowaniu R^syi oowioekiej z  od szkodo zali 
niemiifiokich. Zarazem „lziwie®tja“ oświadcza, się 
za uznaniem ‘ rakta. u wersalsk;ego. aby tą diro- 
gą uzyskać zmianę niektórych punktów- trak­
tatu.

sam kompleks, celem powiększenia siwej w ła­
sności. Rząd polski dokorał zakupu dzięki kie­
rownikowi min. kolei Eberhardioiw; i min Mi­
chalskiemu.

Lokaut w Danii
Kopenhaga. (AW) Lokaut obejmuje dotychczas

200 000 robotników.

i  Polsiii i
Puryi, (A W ) „Chicago Tribune“ domosi, te  V 

Loma; nia twierdzą, jakoby istniał tajny układ  
między Polską a nacj'onaIistami tui-eckimi. U- 
kład tar ma być uzupełnieniem umowy francu­
sko-polskiej. Układ ten gwarantuje niezależ­
ność Ukrainy, celem osłabienia Rosyi, Turcyi 
nalomiaat przj-znajo kontrolę nad c.eśninamf. 
oraiz ziwrot utraconych oósearów.

Nowe pismo ruskie we Lwowie
Lwów (tał. K-). W e Lwowią ma powstać nowy 

dziennik ruski p. t. „Itrwnad&kyj W ist yk Bę­
dzie to prawdepodobaia wskrzosoenie „Dila“ lub 
„Ilromadskiej Dumki“ , jako or»ranu ukraińskiej 
„namdcwej demokrrcyi".

Jeszcze |A iajaa Ma i Warszawie
Warozawa (tal. M.). Władize <ncarbowe w rw  * 

organami łX>Ucyi wpadły na siad fałszywej fa­
bryki wyrobów tytoniowych, etykiet i  imi...icyi 
bamderol sacharyny. Odki-ycLa t  go dokonano d 
niejakiego Sztokfcdera, u którego podczaŁ r® 
wiizyi znaiit-*iu o  700 funtów o-pi kowaa.i, firmy 
Nobiesse papieaosów Gmnc Prix, orn^. wiele pu' 
dołek wucharytiy i 700 funtów banderoli. Sztok- 
ftdera arcaziov-ano.

Belfast. (P A T ) Biuro Reutera donosi: Stolica , zabitych. PoRcya została zaatakowaną, ®dp°- 
Ułster.u byia znowu widownią zaciętych walk wiedziała strzałami, jeden polieyaait zoątoi za- 
między katolikami a pre test antami. W iele osób I bity.

im

Dr. Benesz pośrednikiem między Francyąa nglią?
Londyn (PAT. Ag Hum aa). Dr. Benesz przy* [ 

tył lu o godzinie S-ej wieczór. Cilem wizyty 
premiera czecho-słow.ickiago jest zaznajomienia } 
się ze stanou isl ie n rządu angielakiegtr w spro. > 
wie konferencyi w Genui, oraz Omówienia kwe [

styi pomocy dla AnSłryh Krążę pogłoski. Jako­
by iseues- zamierzai podjąć się misyi pośredni­
ctwa między rządami angielskim i francuskim
w sprawie pewnych kwestyi, dotychczas nie u- 
regulowanych.

[ii wiiui i ń  ,
Rzym iAW) .  W c d u g  infumacyj z kól polu * j  

rżę.-,*.,.'. \ch. rz^d v losk1, po rozważenia memO- 
ryi,ła fr nens : go, wystjp ił z projozycyą do [ 
fnóidw sprzym cizonych, aby termli konferen- J 
eył w Gto ui odrocz jnym został do 15 kwietnia. [

Lzym. (PAT> Ag. Stefanii. Izba podęęła prace.
Prczjideni tifklfejtróif Bonom. ova jadczyt, _.e ga­
binet przedstawi się ponowni izbie. W  omó­
wieniu polityki zagi^r. czm-j premier podniósł, 
że \MccJiy, które IpczoSMfią w gruj/ie w lelki, b

Drażliwa sprawa znów wraca 
pod obrady Sejmu

Warszawa. (Tel. M.) Projekt ustawy o pań­
stwowej p o u o ty  na odbudową, który w ub*a- 
głym tygodniu został w pfen^ t m  czyti.nrb 
odrzucony przez Sejm i  apowidował przeflilerAe. 
względnie skłonił niinlwura robót publiezn ch do 
v b icaeiiie dymisyi, został ponownie wuiemonf 
i  stanowić będzie pierwszy punkt obrad pdątk®- 
wego potiedzenia Sejmu. Nowy projekt nosi da­
tę 16 iuteg© i podpisany jest przez ministra Ila- 
rutov ioza I kola poselskie. PrziT>uszczidą i f  
min. Narutowicz dymisyą tw> c°fnął

I awienzenie soiisif.
Warszawa. (Teł. M-) Jak słychać min. Michal­

ski przystęipdł do reorgonizacyi komisy! rv-z«ząd- 
nosciowej, złożonej, jak wrodofho, z urzędników' 
minister v alnych. Komisy a ta zostanie p°w'ąk- 
sz ua o i  czloul.ów zo eter obywa- u-„ich, Do- 
tąd ueitaiono 3 kandydatów, którymi są: pos®* 
AIaxek. J>. min. kolei Jasiński i p. Zda^oswki-

Ghraby nad bezrobociem
Warszawa. (FAT). Komisya do badania kryzy®11 

w handlu i przemyśle postanowiła zwołać ba 
środę 2E b. m konferencyę z udziałem przed- 
stawicieli rządu, zwiąrku pracodawców i zaw® 
dowego zwiazten p-aeowniKOW'.

ł
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Kto rozstrzyga: sokoła, czy rodzice?
Wprowadzony ęfcwyżej „problem, karnawału 

nalegałoby raczej ujęć: Kto ma właściwie decy­
dować tutaj: dom. cey 1-eż s/kola. Czy jeśli u- 
czenice idę. na zabawę ta toczną (choćby nawet 
na bal) za wiedzę rodziców, w ich towarzystwie 
i pod ich opkką, mcże wledy -wkraczać władza, 
szkolna i nie ły 'ko przeciwstawiać się w tym 
Wypadku bezpośredniej władzy, ale nawet ka­
rać „winowajczynie" ślenztwerr wydalaniem ze. 
Szkoły 1 t. p. Pozor nie drobna ta sprawa jest ja* 
ekrawyrn przykładem ko fliktu między władzę 
rodzicielską a szkolną — i pomieszaniem wzaje­
mnych ingerencyi.

Poruszamy tę sprawę, gdyż właśnie w jednym 
z  krakcw sk-ich zakładów żeńskich odbywa się 
w t 9j chwili surowe śledztwo. którego rezulta­
tem (jak nas k.forrauję) jest już osunięcie k il­
ka uczenie klas wyższych za to, że były r «  u  
bawle publicznej. Nie wdajemy się tu w  dytku-

syę merytoryeznę co do trafności pedagogicznej 
poi.obnych represyi. Możliwe, że lepiej, aby star­
sze panienki, zamij^j pod opiekę rodziców mia­
łyby pójść na zabawę, rac:ej szukały ckazyi do 
rozrywek mniej widoczmi—h. do czego zawsze 
prowadzę wszelkie zakazy. luzie tylko o  meto* 
dę. WszMkie zakazy winny być jednolite i wy­
raźne.

Rzecz całą powinny nem ować e z y n r f t i  w yę . 
sze, jeśli już nie ministerstwo, to przynajmniej 
kurateryum. W  przeciwnym wypadku samowo­
l i  poszczególnych jednostek (choćby najl°pszę 
intencyę kierowanych) wprowadzać będzie cha* 
o® i niepotrzebne rozgoryczenie- A  przederszy- 
stkitm należałoby roa»trzy gr.ęć, czy i o ile w ła ­
dzo. szkolna może przeciwstawiać się władzy ro­
dzicielskiej w zakresie życia prywaur.-ego ucze* 
nic czy uazniów?

Berlin w czasie wielkiego strajku.
; wodów następujących: Ponieważ nie Było w  nie­

dzielę wody, partya mieszkająca ne piętrze' po­
nad ową. firmą odkręciła kuiTk od wodociągu i

l .
   —   —  * 1.........

Tramwaje stanęły. — Sklepy pozamykane. — Powódź w magazynie 
obuwia. — Chorzy i apteki. — Raj dla złodziei.

Z Berlina dotnoezę o w ielkich szkodach, jaikie 
poniósł Berlin ssuitikiem ostatniego strajku ber­
lińskiego. Ludność nie przyzwyczajona do da­
lekich zuarsitóro a nie mogąc się posługiwać 
tramwajem, zaniechała wszelkich zakupów. 0- 
graruczono się wogole tylko do zakupywania 
drobnych i lekkich piraedmiotow, gdyz o  przeao* 
szaniu większych na daleką odległość nie było 
mowy. W  magazj nach konfekcyi, zaz, <ycz&j 
"yreej.cłnwmyciL, nie było ani jednego kupujące­
go.

Jedna z pierwszorzędnych firm, nemdlująeych 
obuwiem oświadczyła, że pok.jp sfpa ił dc jednej 
trzeciej normalnego' pokupti, choć zazwyczaj 
między 5 a 7 wieczorem magazyny były prze- 
p ea jon j. A ie trzeba było magazyny zamknąć 
już o godz. b, pou eważ z powodu braku elek­
tryczności i  gaziu cały Berlin tonął w  ciemno­
ściach. W s,‘omniany pierwszorzędny magazyn 
obuwia poniósł jeszcze olbrzymią szkodę z po­

zostawiła gc ctwartyn. Woda j3dr/*k ooiawjła. 
się w cza- e, w którym miesakońców nie było 
w domu, skutkiem czego pokój nap btn.il się 
szynko wodą; cięzar jąj był tak duży. iż sufit 
przei'.'a l sio częściowo i weda. wtargnęła do 
składu obuw ia, n czcząc duży zapas towaru.

W  najge-rszem położeniu znalazły się apteki. 
Służby nocnej prawie pełnić nie było można, 
aa/ś wiele aptek świeżo wystawione recepty u- 
względnialo tylko z tam zastrzeże nim. iż le­
karstwa nie będę sporządzone ściśle wedle 
w dka.zóv ek leuarza. Powszechna ciemność v pły­
nęła na niesłychany rozrost przestępczości. 
Szczególniej złudzicie kieszonkowi mi,-U wprost 
swoje eldorado. Na pclicyę odstawiono cały 
szereg eleganckich dam i panów, którzy opero- 
w ali izo/tególmej w  autobusach. obław.ając się 
w y-ięganym i z kieszeń zegarkami, łańcuszka­
mi, brelokftni etc. Na-jmniej kradzieży kieszon­
kowych popełniono w  kolejach podziemnych. 
uto  bowiem panowała taka ciemnota, że na­
wet dla złodzieja ldeszo k^wegc nie było możH- 
wern swobodnie operom aci

orow
do zbierania ogłoszeń

na warunkach

s t a ł e j p e n s y i  i w ts o k ie i p ro w izyi
lla l i n  pisn tDdzieBnnb i m o n to n a .

Zgłoszenia pod „Rutynowany . począiKujucy
do*Aduiinistracyi „Gońca,Krakowskiego"

Rzecz dzieje się na kolejach rumuńskich.
Narzekamy często na nasze stosunki we­

wnętrzne, peini jesteónry zarzutów pod adresem 
naszych urzędów, kolei Ltp., nie wiedząc, że nie 
wszędzie je®t lepiej, niż u nas, ż* są kraje cie­
szące się już wolnością od długich lat dziesiąt­
ków, które jednak przev. yzszamy sprawnością 
tunkicyonowan1 o noazaj maszyny państwowej.

Świetną ilustiracyę stosunków w tym wzglę- 
diltf panujących w kolejnictwie rumuńsfci°m.

p ■ : » ■ dziennik paryski „La  Lantem©**.
Oto powden mały ulubieniec pułku, Tż-leta4 

M »nał Adam, zao-patrzył się w  kancclaryi puł- 
k w ej w  fałszywe napiery, posiadające charak­
ter najzupełmej autentycznych dokumentów z 
wszystkim i podpisami, pieczęciami i tym po­
dobnymi wierzytel ymi dowodami.

Tenże młody człowiek zgjosil się do szefa ko­
lejnictwa wojskowego i  oświadczył mu, żs z

Guy de Ghantepleure. is

Sir o w aeroplanie
P rz e ło ży ła  z francu sk iego  

Maryn ® Dztodnszy u kich Komorowska,

Zadow o lon a  ze słów , pełnych uznania, które* 
mi Kerje-au pochw alił je j zam ia ry  i ż e  się w ie lk a  
radość z pow odu  tego, c zego  się d ow ied zia ł, m a­
lowała. na je g o  tw arzy , zaczęta się pe.ru Batman* 
ta y  ro zw od z ić  szczegó łow o r .a j A m y .

—  U stanow ię  A m y  sw o ją  gen era ln ą  spadko­
b ierczyn ią , nie ty lk o  d lareao , że  sob ;e te g o  ży» 
rzę i że to  stanow i n a jgo rę tsze  m oje  p ragn ien ie , 
« ! e  także, że to u w ażam  za  sdtoj obow iązek . 
R io rąc  d o  s ieb ie  sierotą, k tó re j o jc ie c  um trł, 
lako ofiaira swoj'ego w zg lędom  nais pośw ięcen ia , 
w zięłam  tem sam em  los je i na siwieję o d p ow ie ­
dzialność. I  jeśla nie p rzygo tow a łam  A m y  na* 
wet do m iernego  dobrobytu , to tom m n ie j Jesz­
cze eto w a lk i z  matetcyalneimi trudnościam i... 
Cz\ ż ja  ją  wogól-e uimialom p rzygo tow ać  do ży* 
chi / Z d a je  mi się, n iestety , że ..ie. B y ła  m i ona 
pociechą, szczęściem  i “ adziieją. N ig d y  je j nie 

i mc w iałam  tego, co je s t  p iękne i  dobre  i nic 
'zw . la łam  je j n igdy  ocierać się o b rzydotę, 

w, ? !k o »ć  lub w u lgarność... Tak... pom im o i€go, 
K °r j?a u . co  o m n ie w j rsz, pccnimo m o je j n ieu ­
lecza lnej ch o ioh y , je ś li m ożna tak nazyw ać nire* 
szczęsny nałóg, od k tó rego  się n ie  u m iem  p o ­
w strzym yw ać. m iłość m oja  przenosiła  Am y prze® 
głazy i ko lce z taką os i różnościę. że je j one ni* 
g d y  nie zre~ iiy ... N igd y  nie do] uezczałajn  do 
tego, -b y  płakała... U szczęś liw iać  ją, stan ow ito  
cm m o jego  życia  i uw ażałam  to aa zadośćucay- 
6 ienią. należąc? się ja j o jcu  z m oje j gurony... 
Am y w łaśc iw ie  o w irn c  była  w ród tak ich  wa» 

’ cu.r,ków siać się ,n iez ośną... I jed yn ie  sz la ch e­
tna je j natura nie dopuściła  do tego... Ona je s t | 
KZe-miha, K ec jcau , je j serce to  istny k le jn o t, a  ' 

mam, p raw dę powiedaniawiazj, p rzeko- |

nonie, ze tak, jak są kobiety, co się uroć ziły na 
to, aby być dzielne, poważne i rozsądne, abv 
się stać filarem, ostoją i bogactwem domowego 
ogniska, lak  bywają i inne, kidn.-e. czule i lekko* 
myślne, które btworzmne stą, no. to tylko, aby sta­
nowić v idzięk, wesele i radość..,' Amy to słodki 
promyk elonca, który wokoło siebie wszystko 
rozjaśnia i ogrzewa... Gdy się czuję smut.ią, a 
ona wchodzi do mego pokoju, to mam zona® o* 
ihotę, pomimo, że młe pceiadam, zaprawdę, poe­
tycznego usposobienia, zanucić weseluy hymn... 
Kerjeau, ja chcę koniecznie swoją ładną, zgra* 
bnę, uroczą Amy, widzieć w^ród łatwego i świe­
tnego życia... Trzoba i a to być kobietą i to ko* 
bieitą taką,, jaką ja je*tom, w ięc brzydką i wszcl- 
kieeo pozbawioną wdznęku. aby rozumieć, jak 
żywotnemi i dotaroczynnemi mogą być piękność, 
urok i radość kobiety. Lecz na to, żeby być ła­
dną, w calem tego słowa znacznniu i na to, żeby 
sobie ujmować otoczenie, na to wreszcie, aby 
się módz ustrzedz pra°d wszelką brzvdotą, •jr-óa 
upośledzeniem; mówię tu oczywiście o takiem 
jedynie, które nie dotyczy duchowej istoty, nie 
wolno, wierz mi, być kobiecie bied ią.

Młody człowiek przytakiwał wszystkiemu. Zj. 
dowolony z upewnienia, które otrzymał j które 
uspokoiły ranne jego zwąlpćenia, przytwierdzał 
trochę scalone zapatrywania poc®i-iwej pani Da- 
vrencay, czując bezcelowość rozsądnych uwag, 
co do nietrwaiości majątku i niebezpieczeństwa 
wychowywania w takich zasadach, jaikiie wygła­
szała opiekurika Atnv, dziewczątka, którego 
przyszłości nikt nie mógł przewidzieć, pomimo 
największej troskliwości najbliższego je j oto­
czenia.

—  Rozmyślam już od dawna nad' temi kwe- 
stj-ami, — c ią ga ła  jpatii Davrencay dalej. — 
ltcz byłam dotychczas za\- .--z: jeszcze zanadto 
tchórzliwa... tak... myśl o śmierci należy do rzę­
du tych, które oddalałem od siebie zawsze... sa­
ma śmierć, to spokój, tego się więc nio lęk nn 
ale agonii a... to powolne przecho-d/emo z tego 
życia do rrzyszlego... Ac'n!.„ przeraża mnie ko­
nanie... W ięc głupio ini się do tego przyznać,

lec® ni© zdobyłam się doiychoaais na dość w ijl-  
ką dozę odM agi, aby sporząd Eić ostatnią swą 
wolę, co nie sprowadza joanak... jak twierdzą... 
przecież śmierci!... A le tera® się już dalej nia 
bęaę wahać, zawezwę natychmiast po powrocie 
do domu notoryuisaa i nie tylko, że Amy usta­
nowię swoją spadkobierczjTiią, ale uczynię ją  
także i swoją córką... zaadoptuję ją  wob'?c wła- 
a zy .. zarówno, jak ją  już od wielu lat zaadop­
towałam pełną miłością swego set •ca... Wówcoas 
dopiero będę spokojna.

— Ufam, że się pani na mnie, jakc najbarM ej 
jej i Amy oddanego przyjaciela, nie pogniewa, 
jeżeli się ośmiele zwrócić je j uwagę na jed io  
jeszcze?

- -  Nie bynajmniej, rada twoja będz e im jxrzfa- 
ciwnia lxu Jzo cenną.

— A więc niec-liaj pam uczyni, co ę tyczy 
przyszłości je j wychowania, przyszłość:, da 3óg, 
bardzo jeszcze dalekiej, to, oo uwain to nie 
beu słuszność', sobie za swój obomiązek, łftiecb 
pani Auąy zaadoptuje^ bo to będzie ogromną po­
ro echą tak dla pani samej, jak dła jej córki 
cnrzestnej.. AIo niech pani równocześnie uczy­
ni wszystko, oo incżhwe, *. eiawet i to, co zda­
wałoby się niemożliwe, aby caiła i sprawa t-kdzo- 
siała tajemnicą. Zdaję mi Się, że ni pewność, 
w jakiej z konieczności rzeczy pooostiją ti, co 
się starają o względy Amy, niedost ie. w 
pojęciu ich., wyposażonej, stanowi w chwili 
rodzaj rękojmi przyszłego jei szczęścia... Nasat 
milutka Amy będzie nirzawokini? kochaną, nie 
’ -ęitpję nawet, że jest nią już i teraz nawet... 
Lecz i lech się pani przyczyni do tego, aby czło­
wiek który ją kocha, czy będzie kochał, zm lazł 
tposebność ok azania swojej bcizintcresowności... 
a także odwagi żenienia się z nią wzgli. du 
na zamiary pani i niechaj on prawe!rwzyskiem 
nio będzie bezwzględnie pewny, żc ją parni wpro- 
wadziiła w czyn cr/.ąduw nie... J<'śli sobie po,: 
lam powioiLzieć pani o  wszystko, fo jedynie 
dlatego, żc...

(C iąg dalszy nastąpił.
• p o p  —
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polecenia p u łlkoMnika Brasłfom a, ma za z a d a je  
objąć kontrolę podróż y».n na b lejach rum uń­
skie ii.

I ła; iery, MArend się wykazywał młody ..woj. 
sŁo.vy“ , zwracały się do wojskowości z prośbą 
o tija&wSe i.c taj misy i „małemu sferżan cv,i". i

Palivcv niiL us ucliał rozkazu i wy 3ai specyeł- \ 
ny cyrkuilarz, had^ioky szeroko idące pilnomoc- j 
m e t a dla „mai go sierżanta". Młody chłopiec 
apfclńial fiu*k0fe po w sze lk ich  kclejach.

Wszyscy wojskowi drżelj teraz przed tym sro­
gim  „kontrc lom n" lat 12-u, który był bez-.tcs- 
ciwym  i  kazał aresztować wszystkich, których j

p rp ‘ery nie były w perzyaku. A zwłaszcza ee- 
ko vai 011 niesłychanie wyz&zych oficerów. Gdy 
pewnego razu polecił aresztować pewni go puł­
kownika, rzecz się wyjaśniła, ie  mały sierżant 
„nadużył awego stanowiska"

. dc Lenz sam oświadczy! przy kcmDrwitacjn, »  
f się ni.un zaop-iekowid i oświadczył gotowość 
j wskazania, gdzie są ukryte.
| — Mogę panią zapewnić, wicehrabi no —  &

świadicz.rł włamywacz z emfaz^ — że 'ą  nm.
Na-jciekawsze, że młodego przestępcę trudno { ^kodcoiue. zn a jd u j się w zupełnie b»zsM,>ęzn«i>

" mie.seu, zupełnie aab izpieczone od wilgoci. Sirbyło skazać na jakakolwiek karę, z powodu jo­
go młodocianego wieku. Zatem odesla.no go z 
powrotem do wojska — czekając, aż za lat dzie­
sięć będzie on mógł dowodzić i rozkazywać na- i! 
prawdę... WyglęukdoLy to nu żart dobry gdyby | 
ni-e byl w> autentyczny fakt, opisany przoz dzien­
nik francuski.

Szczegóły charakTeryzujące cztodlów  Komi­
s j i  kontrolnej I igi Narodów która już wresz- 
c:e opuściła Polskę, podaje wileński korespon­
dent „Gaz. vVaisz.“ i  taje p isie:

„W  skiad kom był wchodzę poza Gh^rdi-

jedan dziwo! się już, na co te kufry p. ptdko- 
I wnikowi, ale gdy widziano, jak kupował likier 

dziesiętkam, butelek i wiele, bardzo wiele ta r 
&zych czy droższych .rz-a*zy —  sprawa «tawała 
?lę jasną: „dyplomatyczne 1 udry opatrzone od-

czt-e są le minie;ury, muszę przyznać! —oswiad* 
czyi z u niiwirem.

Panna do Fourtales odzyskała swe ez/nseyla 
i sv*« futro gronoel ajowe, warw dzci o>ko!o 80 
tys.ęcy franków.

Gdy oddawano jej te przedmioty — zawołała 
ze zdumieniem:

— Ależ te JCsi pnar )bione! Z Futerka zrobio­
ny jest plaszczl

Przymierzyła jednak płaszczyk i oddała epra- 
l wiedli,vość w łam yw acz vi z wielkiego świata:

—  Muszę przyznać, że tak nawet jest lepiej — 
oświadczyło.

I ' De Lenz przyrzekł sęicaiemu Bncquat, żn pi'TJ 
i następnym przesłuchiwaniu opowie mu o capin 
; szeregu nie: anych jeszcze, t  popełnionych prze* 

siebie kradzieży.
gnym, .jeszcze: Włoch, pułk. Bergera, Japończyk, po „jędrną pieczęcią, nie pedłegają n.wak rew i- j Hary* ma więc obecnie nie wymyślonego prze* 
pułk. TSutisui, Serb. Lascicz, sekretarz komisy i, j zyi na granicy, a więc mogą, zawierać. o0  Bóg j Ki era. a, ale rzeozywiaiego Ai-»eni Łupin, dżen
wreszcie p. Hatin, Francuz, będący do jej dys- \ tyłku da.. 
poz^cyi. Myśłs.łbj kto to  p. r.hardi%iir rr.n W y t  nralia

'PrsadtwBystfeem  więc podkreśl>ć należy, t e  ? pensyc, która mu nie wystarcza aa reju*ezanta. 
zarówno p Chardigny Jakoteż i p 3ergera ma- cyę. W cale tak nie jeoć, boć prócz pensy! pul- l 
tu zajm ują się rolityką, zaś icn przyjazdy do ; kowtrka fronct-skł^go otrrymuje on 3 funty 
Kowna związane są Jedynie z interesami oso- ’ srterlingi dzjenniey j ko unzędn% lJgi, co chy- 1 
histeioi. P. Bergera u. p. do spólk. z niejak.m % na l-MLskę i Litw «j puiwimio wystarczyć 1 ni< j 
Benzl na, a  pulkownikitm  rosymkim, posiada ‘ Jo zar :<bkw,ama dedattkowego drogą
w Kotwni© fabrykę wódek, która, k k o  duże j Łzmu,7 lu.“

telmen a*wl#mvw acz*.

pa-ioiisiębiorstwo, wymaga oeryw iście częsiogo 
nadzoru sa strony w*pćłwłasmc«ela. zwłaszcza, 
j f  ślii nim jest możny delegat L ig i narodów.

Zamiast projektó* pracy, przywozi pułk Cn, 
Jeidynie do W iL a, Kowna. KJajpedy czy Gdań­
ska kolekcyę kufrów podróżnych. Coprawda nic-

( Szczegóły powyższe są naprawdę bolesne i o 
li Je prasvdzdt'ye a raczej StW’ierdzon e. rzucają* cie­

mne śwdanlo na sto3"inki panuję'■o za kulisam. 
miedjyioa! odowej lyplom acyi, żywo nos obcho. 
dizącej.

podawaliśmy w «wołm czasie o aresztów aro u iza i .,'LasznJro?fy. klika klejnotów i dwie n ie z ły -
Paryżu dżłaitclmena-wlamywacza, Sergiusza 

da Lenz, k tó iy  obracał się w rm jb^ilz-ej wy- i 
łwńraycb 1 arystokratycznych kołach Paryża.
Siedzi on  już od dwóch tygodni w więzieniu — i 
praso francuska nie ptveatuj& się jedn&K intere­
sować jego usobą i przynosi cm. z  nowe eocze* 
góły. charakttryiujięco owego p. de Lenza, jako 
niezwykle wytwodnego znawcę satuki i elegan 
ckiOgo jegomościa, który calem svem zajhowa 
niem ,pr2ypomin«. s łym ego ijkatema powieści 
LeLlanca —  Areeniusea Łupin.

Osta nio pisze o de Lenzu „Matin“ pairyśki:
Cały sa c rg  ooób, oikradizionych pra?« owego 

dżei telmena starierdza. ż « operował on ia irste z 
niezwykły .n smakiem i —  jak uo mówią „na 
pewniaka". Nigdy nie pozostawały po jtg.) wi< 
życie żadne stosy W eliny , ubrań czy pudełek, 
powyrzucana z szaf czy szuflad. Po niczon nie 
moż a  było poznać, że „de Lenz tędy prztcho. 
dzll*', tylko jakieś burdzie cenne piicum ioty zni­
knęły niepuistrzeżenie i najwyżej jakiś zamek 
był delikiaundo zojcirowany. Gw zlodzicj-amc.toa' 
skoc“.fivn,tov, r.ny zosiai osui^mo z wicehrabi ną 
dc Barbot, z  murłozą de Croiz i panną dc Pour* 
tales. \viszy0.uki9 te damy rczpccnslk w szeregu 
cennych drobaoatek, należących rzekomo do p. 
de Lenzia — swą wbisuolc.

Z miecckaJiLa wieohraba. y  de Barbot ów dżen. 
itlmen uwbaił tsobiu tyLko: dwa obrazki nie-

kle ce-me miniatury 0 miniaturach tych wice* 
hrabina nie wiedziaia. gfbzie się podeiały — lecz

T£up£ę drukarnię
*■* (kompletną)
ewent pojedyncze maszyny lub 
części składowe drakami oraz 
maszynę rotacyjną na drak sŁroi 

1 0 -1 2 -1 6 .

Kiwniei poszukiwane są
maszyny do składania „linotypy**

Zgłoszenia do Administracji „Gudci. 
Kr^kouakiogo" pod „DRU a<VłłNIA“.

franków.
Jeden złoczyńca odkrada 90 kolejno drugiemu. — Wędrówka miliona 

tickoła £urcpy. — Miedzy narodowe towarzystwo.

Naśladowca kapitana z Koepeitick.
fcżiennik pary siki .^ latin" przy nosi szczegóły \ w  Nadrenii. Wszystkie iiokum«nty były tak <J»- 

cicł.awej sprawy, ktć a ro z ryw a ła  się kolejno j sikonale podrobioiue, że me wizbudziły u  dnycb 
v. rużinych stolicach Em\ipy i trwale deść dłu- J wątpliwości wśród odnośnych urzędników. Za- 

\ go, bo aż od 1 0 20  roku, obecni© zaś znajduje 
*w6j OjłilOg przed Mdue pazysklm. Pis tor >a ta 

; zaczyna się w Paryżu w listopadzie roku 1920.
Miody i pi zedf^ębiorczy czloiiMick nazwiskiem 

i P i atol, ubzal się w  mundur porucznika piecho- 
\ ty, wzorem słynnego przed wojnę, a zuiHirłego 

niedawna „kapitana" Yoigia z  Koepe.iiok i
jvrzLdS'tawiw.-zy sdałsziowan© dokumenty l upo-

 -----        — - : ważinien a, podjąr z mimattoryum skarbu 70.000
wielkie siynoego Horacego Yemcta. wspaniały | franków, lTtcltouió na wypłaty żołdu wojskom

Nie&tety nie u nas,. I^cz we Frencyi.
Och-ona porządku 1 be/p.eezeóstwa publiczne- kierunek jegc uicletzkł. Samoloty policyjne mu­

zo w ostawuch czasu^h poczyniła dme postępy, r pouwójną m isję. Jedna pclega na śprau.dza-
•<a ozcio thjjd po-iZędaU stoi Franuja ze swo- niu bez żaJeiycb przesakód cyikulacyi chmur ! ,niej. 

Policya fraiicU3ka utrzymaia nieda- ; 1 powietrza, druga na obserwowaniu z góry

clięcony tern powod^niem. Piąte 1 powtórzył 
swój oksparyment, a lt już na większą skaiię i 

! podjął sumę dzie«i“cjoLrotnie większą, bo

789.990 F I AKhteW .

ł Wkjtńtce po przeiprowadzeniu tych interesów 
Platet zM ta] aresztowany za zupełnie inne 
9p4'avkr, mianowicie za drobne oszustwo na su­
mę zaledwie 5% tysięcy trunków. Agenci, którzy 
go ar :&zujn\ a li w mdbszkauiu i odprowadzali do 
kom isariatu nie \ iedziełi wcale o tycn olbrzy­
mich kradzieżach i nie podejrzy wali nawet, ż* 
na chwilę p izeó wyprouadzeniem go z l_ eszka- 
r.LĄ ^  F la ł* , opiera! a© łokciom aa pakiecie, 
w kteryai zapakowanych było ni n u is j. a . wię­
cej — tylko 706.3M fzaakćir.

Platel osaozuny w ięc został w  więzieniu, a do 
towarzystwa dodano mu wspólnika' — p. Le- 
car ionUetr. aresztowanego w jeden dreń  poź-

ją  aiol,Łą. poneya iroucusaa u trzyma .a m uw - , 1 powietrza, uruga na onserwc aniu z góry 
w no u-zy pofeŁrur.ki telegrafu bez dru 1 zain- , cjtku lacyi uliofciiej. Ala to na edu poznanie lo- 
6tc*iov, aae ńa samocuoadch. Róv» noczcsu 3 us<;a- J ^jśk p tw z  któi© przelewa się najv,ię.k.śz> po­
no. jone zor-iiały samolutj policyjne, w  których 1 tok ludzi, wozów i san.odiodóv . Paryż bowiem 
agenci policyi z wyżyn błouitskich będą czu posiada obok ójprzymicli łunŁttrji ru^hu ikciam o

1 g uchę uliczki.
Na ki szum fo^iraficznych, zdjętj ch z sa- 

molwm. oJczyiać będzie możne itiela taj:nunc 
wiclkom iejskivh. Z pomiędzy wozów, wtj:<r ‘W îe

uali ń a ! porządkiem.
łturłum e pu«.ei*univi telegrafu beiz drutu ma© 

ją  na widoku ciągłą obśi-rwacyę n a l z oczj ii- 
rairii i nad każden, za-':łóeem.icńi portą-: a 1. Sjki- 
JrtJicżicna jakaś strzdaa na. ucl erk i, pogoń, 
staj* s;ę Uchwytną, ponieważ prcfrk.ura pol:cyi p«rzysięgę małżeńską, ówdzie P ndojia t  prze* 
o teym u je  biZ p,zerwy wiad* mo>ri 7 tcMru j jacielanj, nmicmają-^a że jej n ęż  *yje. ba! 
v ,ypa ik w. ł oi c g słaje |ię lal iej-^zy jeszcze 
dzięki ‘samolotom pc-łiuyjnyin. które za pomocą 
laTló*y pitnie ob.-..: rw u Ją ruch nieprzyjaciela i

o’ .o wyróżni mejeducęo małżonka, łaniącoigo

W YCIECZKI P A K I SALA  V T L  TONY —
1 FRANCUSKI Z ALGIERU.

Cennym j^akkeikwm zaopickowalt się arzy- 
jaoióika Locarpentiera, wia^cic iiaika magazynu 
uiwl z ulicy Akacyi w 1'ui'yzu. pocliidzą^a jed­
nak z A lg i -ru. Czując >v swej portmcneice ,a-k 
; Jiaczną siumi^c — uwala się p^.u A ir- n a a  Sala. 
czy ii pypnluteiio lak zwana lonny. na wyciecz­
kę rury styczną iu. „Ja-ny /rzeg" (co te CA  rur'. 
Cłba*'łając .dy Jett-nnk Pi -cigu wróciła dr Pa- 

Tactelam, yimlęmająsa że jej n ęż wyjężlpM na yza l ru słuchając rad i osirzfżeń swoich nrzy- 
kilwumiową odysseę. Słowem, mą.li ok » poił- | jociół pp. Ponpon phzoSiaivdWa u nich swe klej-
cyi dojrzy w y lro a c n  a o.ciyllko ju-zrei.. ko jek- noty, automobil zakupiwszy z pieniędzy ,.«aro-
sowi kai ncuuu. | utony.ch prasa Piśkola, i  50.000 tnanków — sama



Numer <9 .GO NIEC  K R A K O W S K I" St*. S

zaś udała się do Madrytu. Lecz i Madryt nte 
ok az ji się bczpiccznem SŁhrtmijnłem.

W  k ilk an aśc .e  b ».v iem  dn i p óźn ie j o trzym a ła  
tam  te leg ram : ,,Mapka bardzo chora. N a ty ch ­
m ia s t w y jechać*’. —  E y ł to znak u m ów ion y . 
D o w ied z ia w szy  się zatem , że m ie jsce  je j pobytu  
zosta ło  cdikrytc — p ow róc iła  n a tych m iast do P a ­
ryża  po.l op iekę nowego przyjaciela, Anglika 
M m  got-Ciahama. Dla pp. Poupon , k tó rzy  p. 
S a la  c s tr z -g li tym  tc-1 - g ram em , p rzy ja zd  je j był 
n ie m iły  n iespodzianką . N ie  m yś le li b ow iem , że 
o d w a ży  się ona na p rzy ja zd  do P a ry ża , a p. T o ­
n y  n ie ty lk o  p rzy jech a ła , a le  i z a ż ą d a a  zw ro tu  
k le jn o tów , au tom ob ilu  i p ien ięd zy , na co pp. 
Poupon  n ie  b y li p rzygo tow an i, k le jn o ty  h o .. ',  i 
i  au torach  1 sp rzed a li ju ż  na  w łasny  rachunek, 

ORYGINALNE W IEZIENIE.
P o  ostre j dość sprzeczce T o n n y  w ra z  ze siwym 

p rzy ja c ie lem  zam k n ę li pan ią  Pou pon  w... w y ­
gódce. a  sam i zaczę li szukać w  m ieszkan iu  k o ­
sztow n ośc i. W y n ik i p oszu k iw ań  b y ły  dość smu-

I
tn e  i  p. T on n y  m u s io la  od k u p ić  sam a po w y - 

i soki ej cen ie  część sw o .ch  .„w łasnych * k le jn o ­
tó w  od paserów , k tó rzy  n ab y li je  za bezcen. Z 
k le jn o ta m i temi i z sum ą okc .o  oO.OCO fran k ów  

! p. T o n n y  u c iek ła  z P a ry ża  w raz  ze sw ym  p rzy- 
I ja c ie lem  angi.T  k im  
i ZNÓW LO MADRYTU.

j I  tu dos ięg ła  ia kedasfrofa . N a za ju trz  po p rzy- 
f je źd z ie  do M ad ry tu  A n g l.k  opuści! ją, zab iera jąc  
i na p am ią tk ę  wszyst-.k ,e p o zo -la le  k le jn o ty  i p ie- 
\ n indze. 1*. T on n y  pozosta ła  w  M ad ryc ie  bez ni- 
' czego, a ż  nadeszło  z P a ry ża  po lecen ie  areszto- 
I w an ia . O becn ie ca la  g rom ad k a  p rzy ja c ió ł, z w y .
1 jąt.k em  ty lk o  A n g lik a , co do k ló r  go  rozkaz a- 

eres.ztcw an ia  zosta ł ju ż  w yd a n y  —  zn a lazła  się 
w  w ięz ien iu  i d z ięk i tom u sędzia  ś ledczy  z o- 
p ow iad ań  w szystk ich  tych podróż tok ów  poznał 
ow ą  całą h s ło ryę  m il na fran ków , k tóry  je d ­
n ak  ju ż  n ie is tn ie je . R ozp łyn ą ł się Iw  fen ; m ię ­
d zy  P a ry żem , M ąd ry -.om Lcnd,, nem  p ia-toe 
doszczętn .e.

s taw ion ą  na na-jwyżr^zym szczeki u krtourałno- 
ł ite ra ck im  pod. k ie iu n k iou i n a jw yb itn ie js zy ch  
lite ra tów , m a ją cą  na celu sk ro rzen  o p ie rw szo ­
rzędnej b b lio tek i, o łiw jm ującej ., s.zyst kie dzida 
i u tw ory  lite rack ie , a da leką  cd  ja k ie jk o lw iek  
eks.pl oa tacy i n i ó zg ó w 1 tcruc kich.**

i: *

Jeszcze sprawa *P. Zapolskiej
Dr, Stanisław Lewicki imieniem „Lektora4".

W  Nrze 43 „Gońca Krakowskiego" z dnia 1*2 
lutogo br. zamieściliśmy rewek-eye mrcsćycz- 
nika poetyckiego „Skamandeir" w sprawie w y­
zyskam a ś>p. Gabryełi Zapolskiej ze strony księ­
garzy i nakładców.

Obecn e dr Stanisław Lewicki, dyrektor 
„Lektora'*, za pośreduiclwem narzogo lwowskie­
go korespondenta (M.) wyjaśnia, że śp. Zapol­
ska już dawniej utwory swoje przedwojen­
ne sprzedała Towarzystwu akcyjnemu S. Olgę- 
b ron i i  Lyuowle za cenę 10 tysięcy rubli, a to­
warzystwo to następn e odnośne prawa autor­
skie ftpizeualo braciom Lcz-r ńsk ia w Kraku, 
wic. W  dalszym ciągu prawa te od Kotziańsuich 
nabyła pani Sawiczewska, która przybrała do 
spó ki kilku żydów, a dop ero z tych ostatn ch 
rąk wykupił je instytut wydawniczy ,Lektcr“ , 
spółka z ograniczoną od,powiedzialnoicią, w 
drugiej poiowie 19-0 roku z tom, że ostateczne 
prawa przesz y nań dopiero z dn em 17 grudk a 
10.1, tak, że dotychczas „Lektor" wydał tylko 
nieznaczną ozęśc utworów śp. Zapolskiej.

Dr Stanisław Lewicki powiada, że odnośne 
wydawnictwa „Lektora" drukówane są przy­
zwoicie i porządn e oraz kalkulowane wedle 
zasad nauk. bucha.lleryi kupiecki j s<umieii ni o 
i uczc.uie, zaś dochody z tych wydawnictw z 
powodu upływu stosunkowo krótkiego czasu 
nie mogły być dotychczas zbilansowane.

Przy tan zaznacza dr Lew icki jako dyrektor 
„Leiklcra", że stosunek tegoż do ńp. Zapolskiej 
byi zawsze poprawny i że cn już w roku 1919, 
a więc przed nabyciem przez „Lektora" jej praw 
autorskich, oscbiśc.e uczynił autorce propozy­
c ję , mającą na celu przysporzenie śp. źródeł do­
chodów. W  tjm  względzie dr St. Lew icki po­
wołuje się na opinię rodziny śip. Zapolskiej, w

Kończąc swoje informacye, udzielane nasze­
mu korespondentowi, dr Lewicki rzeki: ,,Lek­
tor" jest instytucyą naizupe niej poważną, po-

P o n iew a ż  sp raw a  śp. Zapcto-ki: j p rn m zy la  do 
g łęb i ca łą  op in  ę społeczeństw a  n-:s ego. a na­
w e t dziś ju ż  z żyw  cm  :a in  ,e ie*ow v. '.'tom śledzą 
ją  za gran icą , nap raw dę z praw  dżin. cm  zado­
w o len iem  n a leży  p rzy ję ć  do w adnm cścj cab 
szereg  rzeczow ych  w y ja śn ień  dra  L ew ick ie go  
k tóre. Łącznie z w y ja .n  c iu .u u  p. P io tro w sk i ego, 
p op rzedn io  p rzez nas zam ieszci.encn i , p rzy c zy ­
nią s< ę n ie zaw od n ie  do o -ta  tocz.; i ega w y ś w ie ­
c e n ia  dosyć zaw ita j kwestyi d z ie iz ć c z .n ia  p raw  
au torsk ich  znak& m itej p isark i.

Od) D la  sr.form acyi naszych  c zy te ln ik ów  dodać 
m us*m y, że „Goniec Krakowski11 z  dnia 10 bm. 
p t fra iz y l pierwszy sprawę śp. Zapolskiej ca do 
testomentu i doch°dzen przesłw medykowi zŁa- 
p iainowi. A rty k u ł ..Gońca K ra k o w sk ie g o ", k tó­
ry  w zbu dził pow szechne za in te resow an ie  w  Kra­
k ow ie , rrocdrnkOwnny zestal przez prasę za. 
mi-cjscOwą, a także przez w ‘edeńską „Neu* f i .  
Presse".

W  da lszym  ciągu dop iero  w czo ra js zy  lw o w s k i 
,,W iek  Nowy*' przyn iós ł r e w e la c je  odnośn ie do 
te j sp raw y, a  rów noczesn  e z n im  szereg  in fo r- 
n iacy j podał k ra k o w sk i „Czas“  w e  wczorajszym 
num erze.

Jedna noc w zakładzie obłąkanych.
Opowieść dziewczyny, którą rodzice podstępnie zamknęli w domu furyatdw

(Ma), Przed kilku dniami wydarzyła snę w 
Lipsku historya wprost n epraw dopodobna w 
Sńnjej okropności. Pewnej młodej dziewczynie, 
która pokochała gorąco i związała się słowem 
z czlowtł.tkiem rozwiedzionym, rodne e grozili 
zamknięciem w szpitalu waryatów. Za poradą 
swego narzeczonego uzysk oś a od sławnego psy­
chiatry prof. dr Flechsłga
ŚW IADECTW O STW IERDZAJĄCE ZU PEŁNĄ 

JEJ NORMALNOŚĆ.

Mimo to zjaw ili się dnia pewnego — rzeko­
mo z polecenia rodziców — mężczyźni, padają­
cy s*ę za lekarzy, uycągnęll ję przemocą * łóż-
ka i zmusili do ubierania się w ich obecności. 
Następnie w towarzystwie rodziców i tych 
dwóch ludzi (którzy późn ej okazali się jako 
urzędnicy : i ś. .,..i m. zn.;.a mi zawieziono 
ją do szpitala i umieszczono w baraku dla iu- 
ryatćw. W raź nia swe przeżyte w tern piekle 
duchowych męczarni kreśli biedna ofiara na- 

j stępują co:
j „Natychmiast po przybyciu do zakładu o- 
| świadczyłam inspektorowi i pielęgniarce, że je ­

stem zupełnie zdrowa.

LEK ARZ A TO L I N IE  CHCIAŁ M NIE BADAĆ
szczególności na p. Ludwjka Koiwin-Piolro-w- j i nie reagował wogóle na moje słowa. Zaledwie 
skiego, sądownie ustanowionego kuratora masy udało mi się porozumieć z ludźmii, odwiedzają- 
epadkow aj. | cymi innych chorych i uprosić ich, aby zlito-

Co cl a s>\ojej osoby, to dr Lewicki nadmienia, ! wali się nad mojem okropnem połoożeni m i
że wlaśeicieloiu „Lektora" jest firma „Instytut 
wydawniczy „Lektor", spółka z ogr. por. we 
Lwow.o", sądownie zarejestrowana, on zaś jest 
zawiadowcą taj spotki cd wksny 19-1 roku. Do 
początku roku 1914 dr St. Lew icki byt dyrek­
torem Banku handlowego, któremu l.kwidacya 
zgłoszona została w czerwcu 1914 i jak się w jej 
teku niewątpliwie okazało, nikt nie poniósł 
straty, zaś bank ten ukończył si.\oje agendy 
praw idłowo i lega'uie, a nie niefortunnie w ro­
zumieniu odnośnego artykułu.

Wresizcia wyja.-n n  dr St. Lewicki, że dokto­
rat uzyskał legalnie i ważnie, co zostało publi­
cznie stwierdzone, a łakt śmierci śp. Ogińskiej 
wydarzył się jeszcze w roku 1910 baz jakiego­
kolwiek współudziału jego zaś „Lektor" swoją 
dz alalność rozipooząl w listopadzie 1914 roku. 
Zesta.Mienie więc dat powyższych logicznie 
wskazuje, ż '  między śmiercią śp. Ogińskiej a 
między założeniem „Lektora" niema żadnej łą­
czności.

Dr Stanisław Lew icki nie miał nigdy nic 
wspólnego z niejakim Knp tainem, medykiem, 
a wiadomości o majątkowym stanie autorki, 
zmarłej rzekomo w opuszczeniu i nędzy są bez- 
: odsta.-. n >, gdyż p. Piotrowski, jako kurator 
•iK-że s tw ie rd z ić , że autorka w chwili śmiarci 
i - s iada ła  w depozycie bankowym sumę pienięż­
ną, zab ezp iecza ją cą  je j dostatecznie byt aż do 
nowych wpływów.

zawiadomili mego narzeczonego o stanie rze­
czy. Popoludm.u zjawił się lekarz i pytał, czy

prawdą jest, jakobym w napadach furyi rozbi­
jała i nisaczy-a naczynie i meble. Zaprzsczylai* 
lema kategorycznie, gdyż tego rodzaju gwałtów 
nie popełniałam nigdy w żyda.

Noc, którą następnie przeżyłam, przechodzi 
w swej okropności wszystko, co ludzka istota 
prz-'Cierpieć może. Chorzy, znajdujący się na 
sali, zaczęli się po kolei niepokoić, w ioazci* 
urządzili istne p ajdo potępieńców. Śmiechy i 
krzyki nieszczęśliwych ścinały krew w żyłach. 
Jedna z chorych, pieszcząc mnie i całując 
ZA PR A SZA ŁA  DO JAKIEGOŚ BACHANCKIE- 

GC TAŃCA, 
a gdy nie uczyniłam zadość jej woli, pogryzła 
mn e i podrapała do krwi, mimo gwałtownej 
walki, którą stoczyła z nia siostra dyżurna w  
mojej ołbronie.

Rano odwieziono mnie do baraku, mieszczą­
cego około 20 spokojnych chorych. Lekarzowi, 
pełniącemu służbę, pokajałam świadectwo dra 
Flechsaga, jednak to zupełnie nie poskutkowało. 
Lekarz trzymał saę bowiem tej zasady, że skoro 
przywiedli mnie tu rodizice w celu obserwacyi, 
musi spełnić swoje zadanie.

W  południe odwiedzi! mnie mój brat przyro­
dni z narzeczonym. Na skutek ich interwencyi 
przei je ;iono mnie do baraku dla nerwowo cho­
rych. Tam wreszcie opowiedziałam o wszyst­
kie m lekarce naczelnej, która poleciła urzędu­
jącemu lekarzow i' natychmiastowe zbadanie. 
Dzięki temu popołudniu wreszcie uzyskałam 
upragnioną wolność.

Kinowa awantura we Lwowie.
(d) W e Lwowie o-negdaj kino „Kopernik" było 

widownią wielkiej awantury. W  czasie prz^dsła- 
wicn a z ©krata się tam grupa akademików, która 
usiłowała spowodować, aby zaniechane dalsze­
go wyświetlania obrazów. iZaakocizomą tym fa­
ktem dyrekcyę wybawiła z kłopoi.u policya. T i  
bowiem wpłynęła na mtodzież, że w spokoju po» 
zostawiła kino i opuściła mary gmachu.

Powodem awantury było, jak podają pisma 
lwowskie, że właścicielem kina jest Ukrainiec, 
lekarz dr. Owczarski, który w swoich rękach ma 
jeszcze następujące kina: Pas iż. Lux, Uciecha 
i Marysist ka, a we wszystkich tych przedsię­
biorstwach, zasilanych polskimi pieniędzmi pu­
bliczności, tak kierownicy, jak służba i muzykan­
ci są przeważnie Ltkranicy.

Wreszcie w całej tej awanturze należy szukać 
głębszej przyczyny. Możhwem jest i to, że na 
mlodizież akademicką wpłynął także fakt. że dr. 
Owczarski w czad.” byt ości m dropolity Szep y. 
ckiego we Lwowie byi teg: ż przybocznym toka­
rzem i jako taki często dawał poważne sumy' 
pieniężne na cele ukraińskie. Obecnie zaś dalej 
silnie reklamuje swoje kina o nazwach polskich.

jak „Kopernik" i  „Marysieńka", w ukraiń9kiem 
piśmie „W pered", za.jmująr"3«m wrogie stanowi­
sko wobec Polaków.

Folicya spodziewa saę, że takie awantury po­
wtórzą się. nietylko w kinie „Kopernik ale ua» 
kże w innych kinach, należących do dra Ow­
czarskiego. Z tego względu polieya swoiir orga­
nom wydała odpowiednie zarządzemia.

/>Z1ŁA I t o n i t  I .

Poławiacze pereł.
Dzięki uwadze i dabrcimu oku 
Z . alazł ktoś perlę, leżącą w rynsztok'!. 
Krzyknęło wielu za pierwszego wodzu 
Że perły tylko w rynsztokach się rcrlzą ■
Jęli przetrząsać śmietniska i dziury...
To — obraz Sztuki i Literatury!... a j .
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Sir. » „g  n r ' !rSKI“ Numer u

na rogatce polsko-rosyjskiej.
Czy tak, jak jest, być powinno? —  Kupcy polscy muszą to ocen ć.

„Kuryer Łódzki", wychodzący w polskim 
Manchesterze, podaje i.ustępujący ciekawy ob­
razek z nad granicy polsko rosyjskiej, i tak roz» 
poczyna swe wywody:

Komunikat urzędowy mówi: Znosi się wszel- 
;ie obostrzenia, obowiązujące dotychczas w ru» 

’ chu towarowym przez granicę polsko rosyjską, 
wzdłuż całej linii granica ej.

Firma N. K. z Łodzi wysiała, natychmiast po 
,przeczytaniu tej wiadomości, zastępcę swego z 
dużą parłyą towarów do Podwoioczysk, na gra­
nicy Galicyi Wschodniej i Ukrainy.

Zastępca ton po przybyciu na miejsce i zma» 
giuaynowaniu towaru, wybrał się na most, pełu- 
tOuy na rzece Zbrucz, stanowiącej granicę oba 
peństw, a przepływającej środkiem miasta. Na 
moście zazwyczaj odbywała się giełda „szmu- 
glerska". Kuipcy z tamtej strony przychodzili 
do połowy mostu i spotykali się z kupcami na­
szymi. Oglądano próoki, targowano się, a gdy 
transakeya dochodziła do skutku, dostarczano 
towar do mostu.

Tak było przed zamknięciem pranicy i w tan 
sposób wyobrażał sobie przywrócenie wolności 
handlu zastępca firmy N. K.

DochotLząc do mo-itu, zatrzymał go urzędnik 
straży skarbowej, w towarzystwie policyamta.

—  Pan dobrodziej dokąd?
— Na most.
*— Proszę zakupić bilet wstępu jednorazowy.
—  Ile kosztuje?
—  15 tysięcy mareczek.
Oniemiał ze zdumienia pełnomocnik manufa* 

kturowej firmy, — ale widząc na moście grono 
m aj oranych kupców rosyjskich, zapłacił haracz 
i poszedł .

Natrafił na dawnego odbiorcę, który w sam 
na* potrzebował większej ilości towarów, przy­
wiezionych przez pełnomocnika. Positanowiomo 
towar obejrzeć na składzie.

Nie postawili jeszcze kroku na polskiej stro­
nie, a znów ten sam urzędnik i policyamt zastę­
pują im drogę.

— Pan kupiec dobrodziej dokąd?
—• Nu — dokąd mam iść? Idę zrobić interes.
— Musi kupiec nabyć bilet wstępu na polską 

stronę.
— Ile to kosztuje?

— I d tysięcy mareczek. albo 10 milionów rubli 
sowieckich, albo 10 runli złetych.

—  N u  — trzym a j pan tu.
Zapłacił w markach polskich.
— A przepustkę kupiec ma?
— Jaką przepustkę, na co mnie przepustka; 

daj mnie Bożo tyle lat. ile ja już u was zrobił 
Interesów bez przepustki.

— Niech pan ; ie zawraca głowy, —  przepu* 
sika jest? Ja.k nie — to jazda z powrotem!

Na nic perswazy.e; przepustka potrzebna, 
bo taka instrukeya. Przepustki wydaje staro­
stwo w Skalacie za opłatą 5000 marek. Przepu­
stka ważna jest na jedno przekroczenie granicy.

— A  gdzie tein Skałat?
—  Niedaleko — 15 wiorst stąd. Niech pan się 

spieszy i przyniesie przepustkę dla swego kup­
ra, bo bilet wstępu ważny jest tylko do wieczo* 
na, — juLro będzie kupiec musiał wykupić dru­
gi. Za wykupiony bilet nie zwraca się pieniędzy

I w żadnym- wypadku.
| Pełnomocnik firmy łódzkiej najmuje furman­

kę za 10 tysięcy marek i jedzde do pana staro­
sty w Skalacie, płaci za paizepuisitkę dla swegc 

j klienta 5 tysięcy marek, ale gdy już wszystko 
było załatwione, kupiec obejrzawszy towar. prze« 
konał się, że jemu potrzebny jest inny i traus- 
akcya do skutku nie doszła.

Pełnomocnik firmy N. K.. zestawiając rachu­
nek dnia, zobaczył, że wydal, 

na bilet wstępu na most 
jazdę do Skalała 
przepustkę dla kupca 
połowę wstępu kupca.

Razem

Wobec takiego rachunku, niepewny, czy la 
sarnia historya nic powtórzy się jeszcze kilka 
razy z rzędu, nim znajdzie kupca na swój to­
war, wrócił do Łxłzi. krytykując wraz a władca* 
cielami firmy udogodnienia w lun dlu ze wscho­
dem.

Cyfry powyższe i warunki rzekomo ułatwio­
nego handlu ze wschodem są autentyczne. Do­
wcipne to ułatwienie — kończy wspomniariy 
dziennik, — stanowi wspólny, gedny opatento* 
wania wyv.aJaz.ok ministerstwa przemysłu i han­
dlu, oraz skarbu.

Chwila b le iaca .
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Sensacyjna deklaracya p. Karachana.
Warszawski korespondent „Times‘a“ przyta­

cza deklaracyę p. Karachana w sprawie konfe- 
rencyi w Genui, zdolną wywołać niesłychaną 
w świecie politycznym sanaa-cyę. Poseł sowiecki 
w Polsce, upatrzony na zastępcę p. Cziczerina 
w Moskwie, podczas konferencyi miał oświad­
czyć, że Rosya pragnie gorąco dyskusyi nad u- 
an&niem długów przedwojennych i niektóre z 
nich gotowa jest uznać. Jeśli jednak wywierać 
się będzie presyę na rząd sowietó<w w kierunku 
■uznan a długów wobec aliantów, to nawzajem 
wywarta będzie presya na obecne rządy euro-

'Historyczne dokumenty polskie w Moskwie.
Dnia 11 b. m. odbyło się trzecie plenarne po­

siedzenie mioszanej polsko-rosyjsko ukraińskiej 
kccnisyi apecyalnicj, ca którem zatwierdzono re* 
zolucyę pcdkocnisyi muzealnej i archiwalna bi­
bliotecznej, dotyczącą zwrotu Polsce kolekcyi 
Branick iego i 21 obrazów Berharda, Bel lotto i 
CanaJetto z widokami Warszawy i Wilanowa, 
zabranych z  rozkazu M ikołaja I-go z zamku 
warszawskiego. Poza tern za.wierdzono zwrot 
archiwów: urzędów guberriałnych do spraw
włościańskich 7=miu gubemii byłego Królestwa 
Polskiego, urzędów gminnych byłego Króleat va 
Polskiego, Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia, oraz gubirnii chełmskiej.

Przed rozpoczęciem posiedzenia otwarto szka­
tułkę, zaw u rającą nadaną Królestwu Polskie­
mu przez Aleksandra I. kcmstytucyę. Konstytu* 
cyę powyższą, przechowywaną w spocyałnej 
cennej szkatułce, ufundowanej w roku 1326 ze 
składek narodowych, polecił Mikołaj I szy po 
powstaniu listopadowym wywieźć w roku 1832 
z Warszawy. W ywie~io.no ją do Moskwy i umie 
szczono w arsenalr w Kremlu, u s‘ óp portretu 
Mikołaja 1 go, na znak jogo jrcgartly dla nie« 
wdfflięcizności Polaków. Po otwarciu szkatułki ,■

zna’ eziono wewnątrz opieczętowaną kopertę z 
wytycznemi konetytucyi, nakreślaniem i w W ie­
dniu na kongresie 1815 roku przez cesarza Ale­
ksandra I*go; księgę o 55 eronach, z usćawą 
konstytucyjną, składającą się z 165 artykułów, 
oraz akt w języku fran-.uskim Nr. 977, prostu­
jący pomyłki przekładu poi .-.kiego konsitytucyi, 
podpisany w dniu 13/25 maja 1821 reku przfz 
Jana Burzyńskiego, oraz dwa praekłady polskie 
tego aklu. Poza tern w szkatułce znajdował się 
przekład polskiej konstytncyi z oświadczeniem 
na sesyi senatu z dmia 12 go stycznia 1822 roku 
przez senatorów: biskupa Prażmowsklego, W a­
lentego Sobolewskiego, prezesa Zamoyskiego, 
Jabłonowskiego, Kickiego, Jana hr. Tarnowskie* 
go. SU lir. Grabowskiego oraz Ursyna-Niemce- 
wicza.

Po stwierdzeniu obecności tych dokumentów, 
szkatułkę, do której ponownie wszystko złożo­
no. Opieczętowano pieczęcią obu stron komisyi 
specjalnej i pozostawiono w lokalu delegacyi 
ixisyjskc*ukra.iń9kiej do ozasu o:>ti)/t:ecznego jej 
przekazania stronie polskiej dla wywiezienia do 
kraju.

| pe jakie, aby uznały traktaty, zawarte w p:»rw- 
i s a m  stadyum  wojny prz z ówczesne rządy 
! europejskie z. ówczesną Rosyą! 
j (l-di osie się to może tylko do stypulacyi mię- 
! dzyalianckicb o Darda.n-.-le i otwiera nowe zu» 

pe nie widoki dyplomatycznych komplikacyj w 
przyszłości, zwłaszcza na tle konfliktu grecko- 
tureckiego. W  każdym razi? p. Cziczerin jako 
spadkobierca polityczny p. M Hukowa, to spek­
takl niespodziewany i interesujący w wysokim 

{ stopniu.
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Konstancyi 
Wschód słońca- 8‘09 
Zachód słońca: 6 21 
Długość dnia: 9 31

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO,
Piątek: .Pan obrońca".
Sobota. . Cz\stv interes".
Nicdzipla pouoł.: .Brzydki Ferrante“

Wieczór: ..tlorszlyński".1
T £ iA T f, .u. . - .A  A  I  O P E R E T K A  

Piątek: .,Cavaleria i Pajace’1.
Sobota pojx>t.: ..Tommy ego Mietka Rewia aktu* 

aina
Sobota: ..Królowa cyrku".

T2AT1*. U A B A T E Ł A
Piątek: Starzy i m łodzi".
Sobota pO|K>l.: Nl)r  Stieglitz" (zniżone ~0%).

W ieczór: „Starzy i młodzi".
Oi tr. i  a  . UW OŚCI

Piątek: ..Krowoderskie Zuchy",
Sobota: ,,Krowoderskie Zuchy".
W YKŁADY ZW IĄZK U  LITERATÓW W  DOKU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA). 
Niedziela, dr Adolf Klęsk: „Zw ierzę w człowieku1' 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. tlYNEf 

GŁÓWNY. LINIA A—B 3f.
Piątek, ks. prof. Fel. Hortyński: „Z najnowszych 

zagadnień filozof iczno=-pr7.yrodn.tczych"-

Liziś w  piątek 17 b. *n. premiera
W Y S P A  P R Z E N Y l N i K O W

nowe awanturnicze przygody

ED JIE  POLO 
w Kinoteatrze „Warszawa" (Stradwn 15'

Wystawa miii artystnw dM »Pasja.
W  Paryżu otwartą została — jak donosi ko­

respondent .Journal de Po-logne' — wystawa 
młodych artystów polskich. Orgatnizacya tej w y­
stawy spoczywała pod patronatem komitetu 
honorovMogo. złożonego z osobistości świata po- 
liitycanego i artystycznego, Polaków i Francu­
zów.

Wystawa obejujme 3 działy: dzdał paryskich 
artystów polskich, dział nadesłany z Polski, 
oraz dziui sztuk dekoracyjnych. Futuryzm pol­
ski wydaje się sprawozdawcy przestarzały i  
mało i n tor osiujący już. w Paryżu. Natomiast, 
przypisuj j on większe zalety rzeźbie, a z praw- 
dziwojn uznaniem wyraża się o artystycznym 
przemyśle dekoracyjnym, o prześlicznych bati- 
kach, porcelanie, kilimach i dywanach, meblach 
etc., znamionujących prawdziwą oryginalność 
sztuki polskiej.

— o o o —

Skarb w doniczce*.
Oficjalista tow. ha ndlowo-przemyslowego pod 

firmą „Podstar" Grzebuła, będąc z transportem 
towaru w SŁoJłcach, został zaczepiony przaa 
::ś«jaki:go Goidbccga z Baranowicz, który pro­
sił Grzebule o przewiezienie do Warszawy pa­
czki, zawierającej 560 nb. w zlocie i  10 rb. w 
srebrze, ceiem więczeiua jej w jednym z kan­
torów ba.rjkieoskfch, celeni wymiany na marki 
polf-kie. Idzyjoelia.wtzy do Warszawy Grz buła 
paczki nie doręczył do kantoru, lecz ukrył ją w 
zirm i w dużej doniczce z kwiatem. Następnie G. 
wyniósł dorńrakę do sąsiadki oświadczając jej, 
że w mieszkaniu jego jest zbyt gorąco, wobec 
czego kwiat może s.ę zepsuć. Po upływie kilku 
dni przyjechał do Warszawy Goldberg z Barano­
wicz, a dowPdz.awszy się, że Grzebuła cennej 
paczki nię doręczył, zawiadomił policyę. Gdy 
sąsiadka dowmiiziała się o rew izyi w mieszka­
niu Grzobuti, która nie da a żadnego wyniku, 
wówczas bardzo zdziwiona przyniesionym 
przez G. kwiatem, wezwała drugą sąsiadkę i 
wyjęła z ziemi w doniczce wspomniany wyżej 
skarb i o powyższem zawiadomiła policyę. — 
Grzebułę wraz, ze skarbem skierowano do pod­
prokuratora svdu ckręgoAego.

— w O —

Fałszywe dolary w Krakowie
(d )W e wczorajszym numerze ..Oorica" po.laliś* 

my obszernie o przytrzymaniu W ładysława Świer* 
ka z Lanckorony, który chciał spieniężyć ia lszy: 
w y banknot iófdolarowy. Żc stwierdzono j/ndros 
bienic banknotu, jest to zasługą [a'»tcrui\k«wcgo 
Bzymona Paik i oraz kantciru u \ rui.my Karola 
Gottlicba. W czoraj w spraw ie tej poiicyc |ą-o>v,i« 
dziła dochodzenia, z którycli wynika, że Świerk



Numer (9 JONIEC KRAKOWSKI" Słr. 7.

w ł>m wypadku nie ponosi żadne] winy, On W
zjaw ił się lia czarnej giełdzie z d^Srym bankno, 
tom, a walucJarzo podt-tąpnie zam ienili mu ten 
banknot na fałszywy, z którym go właśnie przy. 
irz jm n ł posterunkowy Palka.

Ponieważ Świerk tw ierdził, że niedawno tentu 
wrócił z Am eryki i w  domu w Lnnrkoionie n.a 
jeszcze więcej takich banknotów. przeto wczoraj 
do Lanckorony w> jechał wywiadowca, aby tam 
przeprowadzić rew izyę i  Sywieruzić, czy baukaoj 
ty  nie są fałszowane.

— OOO —

Koncert 2. Feuormann3,
Skrzypka.

Cala przygodność i brak planu w urządzaniu 
produkcyj koncertowych, dała się odczuć w osta. 
trkh  czasach, w których po skrzj pku, produku. 
je nę drugi skrzy pik. Tak po 011 jgdajszy.n wy* 
stępie Telmany ego, usłyszeliśmy młodego akrzi p.

ka, jL  gmuista Icuonnanna, równie utalentowa* 
licgo ' r  zbrojnego w technikę świetną, rozporzą. 
dzającego tonem śpiewnym sympatyelnie działa, 
jącyu, muzykalnego 1 na swój sposób, odczuwa, 
jącego pięgna reprodukowanych utworów. Pierw, 
sza część produkcyj, poświęcił artysta Tartinie. 
mu. którego „Sonatę g.mol “ z trylem (a nie 
„try llem a ') dyabelskint (zwracam uwagę korek, 
t. ca programów na to, iż tonocye molowe ozna. 
cztją się maiq literą a więc: g.mol, a nie G.moll) 
rozpouął j.rodixkcyę, orat Czajnuwskie-mu. wyko. 
mijąc jego przepiękny „Koncert skrzypcowy1'. 
Drugą część produkcyj wypełnił „Nokturn D.dur" 
Chopina, zagrany nieco monotonnie. .Waryacye1* 
Corel lego oraz „Scherzo" Dittersdorfa a zakończy, 
k  „Fantazya z opery Carmen", w świetne] 
transkrypcyl Sarassai^go. Młody artysta, czuje 
pre jj lokcye do cichego traktowania całości utwo 
lu, rzadko zdobywając <.ię n« silniejsze akcentu, 
wame, wzmagającego się napięcia • myśli amora. 
W Chopiinie i CorrelUm dało to monotonię, w 
Fantazyi s „Carmen", ustępy wymagające siły i 
werwy, grane lekko i miękko (scena w tawernie, 
cgjłzona Cuitunony itu.j denerwowały siuchurzy, 
którym snuuowolnie nasuwało się życzenie, by
miody — utalentowany zresztą skrzypek __  zna.
łasi się Kiedy nu przed, uwieniu tej opery, ! zro» 
zumiał duciu* tej muzyk., pełnej werwy, ruzma. 
eh u oraz sentymentu pełnego tognia i energii.

Za słodki ton i ciepłą kantylenę, hiłu publicz. 
uość rzęsifcie oklaski, za co oawdzięczając się, za. 
Bra! koncertant parę naddatków, z których naj. 
tywszrm pow«da’«j*ii im cieszyła się „Ave Mana" 
Schuberta.

fiwietnie akompaniował prof. Lipski.
Stanisław Burka.

—  OOO —

Rewizye watu to weweLwo wie

Stan pogody.
Komunikat o atonie pogody wydany we rrwar* 

tok l(i lutego Itrjj r. o godz. 8 wieczór według 
donycn Lanatwowego- 'tnyiiytutu iMeteuologicme. 
go w Warszawie.

Stan atmosfery: W ciągu órAt dzisiejszego pa 
goda w całej Lurópie zależała od obszaru wyso, 
kiego ciśnienia leżącego nad Hiszpanią oraz xuid 
Węgran.. 1 od głębokiego riżu leżącego «ad 
Lslandyą.

Przy takim układzie ciśnienća przeważały wia. 
try zachodnie, które unoeząc wilgotne 1 ciepłe 
powietrze z nad Atlantyku znacznie podniosły 
temperami ę w Europie zachodmej h środkowej.

W godzinach południowych temperatury wanar 
Ij się w Polsce między 0 a —-2 (Łódź 0, Poznań 
— 1, Lublin _2 ). : * '

Temperatura najwyższa wynosiła w Warszawie 
—C‘6, najniższa —7 stopni.

W KrakowUe 8 wieczua: Ciśnienie 739 10; tern. 
peratura —7 7; maximum — 03; minimum  15*2.

Prognoza: Przeważnie pochmurno, miejscami 
śnieg, temperatura w pobliżu zeru, waatry za. 
coodnie. *
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PAPIEŻ BŁOGOSŁAWI WOJEWÓDZTWU 

KRAKOWSKIEMU. OjcJtec ś/w. Pi/uis XI przesiał 
wojewodzie krakow^teienfti dr. Gałeckiemu po­
dziękowanie Ojcowskie za wyrzuzy hobdu. zlożo- 
ne Ojcu bwńę.tcmu z okazyl wtitąpienin na tron 
papieski, oraz ud/zdeiił błogosławieństwa dla 
niego. Jego rodziny i cełego wołewMżtwa

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Djlsiai F n o. 
bronca" Mcłnara zakupion: w całości wztz Zwią 
aek Urzędników NUZA. Jutro „Czysty "Siteres". 
Celem pusrim-rLnego hołdu wielkiego iwórcy śp 
Tadeusza Bittnera przygotowuje teatr J. Slowac. 
kiegc jeden z nieznanych u nas utworów w cen. 
nei Jego spuściźnie pt. „Dzieci ziemi". Sztuka ta 
odniosła już tryumfy na scenach niemieckich, 
przy^wo-ana została polskiej orzcz F. Rittncrowa 
utalentowaną wspóipraco^mico swego męża. Rc* 
rcirtuar przyszłego tysmdnłi za pot, i n da powrót 
na afisz arcydzieła Wystiańskiogo ..Klątwo", któ. 
ra zeszła chwilowo ■ afuwa z powodu cbombj 
p. ?m'ic'vskiei.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. TMś 
w p utek 17 bm. .Madame Butterflv“ ż gościn, 
nym wyatoUfcn św-ietiogo barytona opery war. 
n/jiw skici Eugeniusza Narożnego. którv z naidzwy. 
czainem po wódz er e ti w  jesieni roku zeszłego 
kreował parlve Iłigohńta a dziś wystąpi w  roli 
konsula. Jurro w  sobotę 1S bm. Dromlor* opery 
,Verdiego „Tr.baiur".

Z TEATRU fcBACATELA' kom uniku ia nam: 
Proś i codziennie „Starzy 1 młodzi" kocnedia w

Lwów. (Teł. K) W  związku z wz/rasraj^cym 
pokąinym handlim walutowym uprawianym 
przeważnie przez żydów' na czarnej giełdzie, jak 
też w prywatnych mieszkaniach i restaura- 
cyach, organa policyjne dokonały szeregu rewi. 
zyi. I tak u właściciela rest&uracyi Gruenberga 
przy ul. Legionów znaleziono YŁ tysięcy marek 
niemi3ckicii, l ‘J00 koron austryackich w  na< 
czjniach z kwarylomł 1 beczce n  iUdsłam  ̂
wtęLszą. ilość monet srebrnych. W futrynie 
drzwi wyszukano 180 guldenów treu.n/cb, w

szafce do ksiąg modlitenmych pakiet gtndenów 
anstr. Ponieważ nikt z obecnych nie ni.yzral 
slą do własnoici, znalezione pieni/i/Lze złożono 
do P. K. K. P. Dokonano ponadto rewizją, u go­
ści restauracyjnych z bardzo pomyślnym rezul­
tatem. U niejakiego Łazoaza Vulka ptzy ulicy 
Legionów L. 35 znalezione w łóżku rzekomo 
chorej żuny 62S tys. marek niemieckich oraz 
300 kor. austr. PianU.dte te złożono w de/pozycie 
są.dowym.

'Jv Wczoraj wieczorem na dworcu kolejowym 
zdarzy t się nleewykły wypad/eh, który mógł po­
chłonąć iyclo ludzkie a to wskutek niedbaia/tora 
i braku po nezorooóci.

Mianowicie szeregowiec Morilht E«,pmfn, ma- 
j<pc odjechać z Krakowa, zjawił się z karobinbir. 
swoim na dworcu kolejowym. Ponieważ ifiadąg 
odchudził dopiero za dwie godziny, więc wozodi 
on do po czekalni trzeciej klasy. Tu tak nieostro, 
żnie obaiedł się z ksrahimun, ńe ten nagle wy­
pali., a kula utuwita w ściame, r.a szczęścia nie 
raniąc nikogo. Wskutek strzału pomiędzy pu 
DiicznwC ą, ĝroouuiiz mą w pi c» kalni, powstał

popłoch, a nadtw przerażenie, gdyż ktoś z Obec­
nych krzyknął: „uciekać, bo tc waxyu|'“

Na miejscu NuzwłocKiniie zjawiła się polieya, 
która Kapmana odprowccauhi do urzędu poli« 
cyjnego, znajdującego się na dworcu. Po pa^e- 
słucheniu Kapmana i etpLsaniu x nim protoKołu, 
natychmiaa badaniom poddfl' o  jego karabin. 
W toku tych dHochodzeń stwierdzono, że besspiei- 
rznik p,rzy i^arabinie był zamknięty, jednak ze­
psuty i wskutek tego przy wstrząśnięci!u pad1 
btrzał.

Kapmana ood&no w ręce władzy wojskowej,
celem dalszego zartadzc ća.

3 aktnch A. Fajo. zapcinlaląca dotychczas teatr. 
W sobotę ,x>pol. po cenach 70 prorent zmżoinych 
„Dr Stloglitz" komedy a s tycia zvdov sLlem.

JbAL ARTYSTÓW J EAInU j. SŁOWAUKIELO 
który odbędzie cie w sobotę 18 bm. w salach 
Starego Teatru, uzyskał leszcze ledna atraikcyę. 
które wt dwa war:oś .owe obrazy prof. I eona 
Wyczółkowdiiego. ofiarewtmo pn.ee mistrza na 

p igrody dla fcrólowst balu -1 naimekme zej 
inaaki. Tom ala uzyskała wiele cennych fantów. 
Jak siodło damskie, antyczny ztKar. małv bro.u. 
ning 00  somouóicy. papuga żyva mówiuca 3<tnz 
irŁYi ami i in. Pozostałe bilety do nabycńa w ko. 
mitede w gmacnu teatru. Pociątek o god*. 28 i
pół.iJANCING MEDzKóW, os w nl« zabawy w 
tym karnawale odbedzie sie w 90bóte 18 lutego
v salach kasyna woiskuwogo. Pozostałe leszcze 
nieliczne zaproszenie wydaie komitet v  dniv za. 
bawv »v kcsvnie od aodz. 11 do 0 wieczór.I I  C^ARN*. WAWA Syndykatu dziennikarzy 
krokowskich odbędzie sie w niedziele dnia 19 bm. 
w „Udziałowej" przy pi. Szczopai.sLim. Beazi* to 
podwieczorek pod znakieer spirytyzmu. W ysiaina 
znar.y telepata red. Liueckl i hvoootyzer Paul 
lita i. h  wi-:.3i'i dooeinćą orcdukcte wokalne 
Znanej i znakomitej śpiewaczki n Schupp.Skxzy. 
szowskiej.

NA BUDOWĘ DOKU MEDYKÓW W KRAKO,
WIE uiunaow^i ualsze cegiełki: 123—126 lekafc 
rze, funkeyonaryusze i chorzy kliniki neurolog. 
U J z n*azvi imienin P*of. J. Piltza. 127 prof. 
U. J. dr Jan Lenartowicz. 1Z8— 129 yyknpr— dr 
Piotr Wielgus .ako r ieporzi jete za poradę. 130 di 
Ludw.g Motyka. 131 p. Eisenbachowa z Sanąjca. 
112 prof. Rafałowie Taubems /hlagowie. r/Dłac. po 
lO.uuJ i.u , s t cegiełkię. Nadto złożyli ofiary: 
dr TadcuSz Dwernicla 5000 mk. Ku uczczutdni dr 
Miecz. Krawczyka: p. Gumrlowi-zowa 2000 mk.. 
ur Kragenówna 2000 mk... ur. Schuldenfreiowa 
2000 mk.. kol. Smreczyńska 2000 mk.. dr M. nie. 
przyjęte hoi,orarvum 1500 mk. 116 cegiełka tum. 
dow^l nic jak podano dr Jan Kopczański ale dr 
Jen stepozański z Krakowy

(d) UBRAŁA SIE TANIM KOSZTEM. U Nata. 
ni .Nowickiej, zamieszkałej przy piaiu Groble 7, 
służyła, Bronisława Goetzowna z Podgórza, li. 
cząca lat 20. Przed kilku dniami ukradła swej 
pracodawczym 10 tysięcy marek, za które kupiła 
sobie sweter, buciki i  blehmę. Policy* eresztowa 
ła ja 1 zakupione przdi nią rzeczy sakwea Lyonc 
wala.

(d ARESZTOWANA PO DŁUŻSZEM SLEDZ. 
TWIE. J^zrzo w giudtdu zeszłego roku dokona, 
no kradzieży w Krakowie na uzkodę Wal ery i 
Niedzlalkowe:, zabierając jej garderobę wartości 
80 tysięcy marek, W  toku dochodzeń polieya u. 
8talha, że kradzieży tej dopuściła etę jej służąca 
Anastuzya Góralik, licząc* lat 27, pochodtąc* z 
Wyóny kolo Myślenic. Na tej podstawie wczoraj 
aresztowane ją.

fd) ZŁOiiZiEJ 1 OLEBIAN'* ŁUP, Polieya aro 
sziowkła wczoi ij Stefana Grocho**, zamicezkater 
go przy ulicy Panieńskiej 18, za kradzież gerde 
ropy na szkodę Józefy Lizer przy ul. Rakowioc. 
klej 23. Część gardcrODy wartości kilkunastu ty. 
gięcy maiek, odebrano Ł z. ret ono po szkodo w a. 
nej.

(d) K0ŁEJ0IVT 1 TESZONKCiWlEC. Na Igorą*
cym uczynku kradzieży kieszonkowej na dwo-cu 
kolejowym zoe*H przvttrzymamy AUtoiW Mazgaj. 
Skr-idł ou portfel z pieniędzmi z kieazen. mary. 
narki Michała Gołębiowsktego.

(d  ̂ 2 TARNOPOLA U cH KLA  DO KRAKOWA. 
Urzynlia tc służąca Władysława Mózgowicz. do. 
korawszy kradzieży żakietu, wartości kilkunastu 

1 tysięcy marek na szkodę swojej służbodawczynt 
Józefy Dubczak w  Tarnoiwlu. Mozgowirzówna z

żakietem tym przyjechała dn Krakowa, a gdy
0 lej ucieczce dala tu znać polieya tarnopolska 
funkeyonaryusze policyi poszukali ją i wczora. 
sresziowali, odbierając przytem skradziony żr. 
kiet. Wobec tego bęuzae ona odstawiona do są. 
du w i arnopolu.

(d) ARESZTOWANIE PJSREI n u  a w  TTUAi 
DEAniu TELEFONÓW i Wczoraj w więzieniu o. 
kręgowym sądu karnego osadzono IMwida Ep. 
Steina, byłogc urzędnika pocztowogu. zamieszka, 
lego przy uł. Jasnej 3, który wyłudzał różne kwot 
ty pod pozorem wystarania się za orowadzenia 
telefonu. W czusje rewizyi aomowej znaleziono u 
niego l.(i 1 kanaście Aysuęcy maczków pocztow;yęh, 
co do posiadania których nie mógł się jasno wy« 
tłumaczyć.

—  O O O  —
MUNOPOŁ TYTONIOWY. W Sejmie obecnie nu

porządku dziennym ukażala sćę nadz\vyczaj w*. 
Ina kwestya moąppolu tytoniowego. Projekt rzą* 
dowy utrzymania monopolu tytoniwego lwtraiia 
nr silny, może zanadto w rachubę brany opór 
zo strony fabrykantów tytoniowych. To wywołało 
wielkie zaniepokojenie w interesowanych kołach 
tiafik niów, przeważnie inwaluaów wojennych, 
względnie wdów i sierot 'po urzędnikach pań. 
stwowych dla których utrajmama monopolu juet 
kwustyą życia. Związek chrześcijanach trafi. 
'u n*ów na Ilołopolskę z siedzibą we Lwowie 
stojący na wraży interesów trafikauitów. wy po. 
w\ada się stanowczo za utrzymaniem monopolu
1 w tym tt-ż celu Wysiał do wszystkićh klubów 
poselskich "dpowiedni msmoryał. ażeby to tak 
w interesie położenia gospodarczego państwa, ja. 
koteż dla zabezpieczenia doli wdów, sierot o/raz 
inwalidów wojennych oś.yiadczyły się ze, u trzy. 
manietn jmonopolu tytoniowego. V,'szelkie łniod. 
macye jakoteż wp-sy do Związku chrześcijań. 
skich trafikantów uprasza się uadsyłać na ręce 
prezesa p. Andrzej* Polańokiigo we Lwowie uli. 
ca Ruska 1. *
E. Dziekan, sekretarz._________ A. Polański prezei

Rum ę>:eidowy.
Warszawa 16 luty. (I  ATI Giełda warszawska. 

Waluty. Doiarv Stanów Ziednoczonvch gotówka 
trans. 3360 35( u 3585 sprzedaż 357ć kimno 3535 
Frarki francuskie gotówka trans. 308 31275. Mar 
ki niemieckie gotówka trans. iSOS. 18 Ruble dur 
skie tysiączki gotówka trans. ŚO. Gdańsk czeki 
trans, nienotowane. sprzedaż 18T5 kupno 17‘05. 
Belgia czeki trani 302—300 Berlin czek: trans! 
18*'3 17D5. sprzedaż 1?‘ ‘ 5 kuDno 17‘95 Londyn 
cz .̂ki trans 15950—15850 sprzediż 15350 kupno 
15750 N o w a  Jork czeki trans. 300C sprzedaż 3020 
kupnr' 3580 Paryż czesi irans. 31? 210 36 SDrzei 
daż S IS^ kunno 311*50 Praga czeki trans. 66*75. 
67 Szwaicarya czeki trans. 1£2 sprzedaż 724. 
kupno 720 Wiedeń czeki trans. 57.25 5G‘75 sprze. 
daż 57‘25 kupno 5325 v

Praoa (P A T )  Ecrlin 2P>‘05. Warszawa 1'20. 1*80. 
Marka niemiecka 20 05. Marka poiska 120 1’80.

Bndapeszł (PATi W oticyalnzm handlu walu. 
towym uwowiliu markę PolsKa' 19 i jedna czwar. 
ta do 20 I ledna czwarta.

Wfedeń T-ATj W prvwatnvch obrotach n alu»
iwych notowano dolary 52'5 Niarko riemiocką 

82 i jedna czwarta. Koronę czeska 12? Markę
pojukft 190

Ódoibk (PATj Giełda walutowa Dolar,’ 13ST4 
i pół. 199'57 i pół F.inic ^zterliagj 873TÓ. 87̂ *90 
MarkJ polskie 5*68 i pół. 571 i pó! przekazy na 
Warazawe 571 5*̂ 4.

Berlin (PATj Giełda dewizowa. Holandva 7481‘50 
1 7487*50 Belgia 165ł 30_4Cui ;C Szwecya 5264*70-



Sir. 8. .GONIEC KRAKOWSKI" Homar aa

5275*50. \Vlochv 971*30 975*50 Anglia 875*60 877*40.
Am eryka 200*54 20090 Francya 1738*25 1741*34
Szwaicarya 3921*05 392S23 Austrva 5*78. Czechy 
378*60 379* 10. Budapeszt 30*76 »*30‘94 Bulecarva 
431*80 134*65.

Zurych CPATI Koiicowe kursa dewiz. Beilii. 2*56 
Holandya 191*25) Nowy Jork 513 Londrn *22*32. 
Pary* 44*30, Medyolan 24*87. Bruksela 4*2*15. Ko* 
oenhajza 105*25 Sztokholm 134*10 Chrvstvania 
83*75. Madryt 80*70. Prasra 9*70. Budapeszt 070. 
Zagrzeb 1*65, Warszawa 0‘15. Wiedeń 017 Austrv- 
Łrkie stempl. 0*09.

laielda krakowska z 16 luteeo
Waluta murnoua

Halina mantnohi rzetf BFzenn wcięty

■Faluty 1 dewizy.
Dolary St-Zjed.

Kuano Sirudai | HttCOO ScrzBOaz Trinsaicya 1

3350 — 3500*— 13350* - 3509-—
Franki tranc. . 2 9 0 - 310*— i 205‘- 815 — —■—

,  szwa i c. —•— —*— —•— —•— —*—
Funty szteriin. —■— —•— —•— —■— —*— I
Marki niemiec. 17 — 1S-— ! 17-50 18-25 17*90
Korony austr. -*5 ż -•57 — *52 -*57 55'/, |

,  czosko-sł. 64-— 66-— 1 67*- 69 — 68 75 i

taluta m arsowi
ołiar. Zadano Tranzakf*va

600-— 
850-- 
650 — 
600-— 
350 — 
650-- 
600* -

700-—
950-—
700-—
650—
400—
700-—
700-— i

L

6 7 5 -

2 7 5 -
80ó—

725—  
—*-»

325—
000-—

730—  I
łj

300-- 
5400-- 
1000-— 
1200*—

350-—
5700—
2100-—
1300—

55-50*—

ii
!■

2100’— 
900-— 

1000' — 
17.000'-
6000—
8*200*—
5200-—
1900*-

2200—
1000—
1100--
18.000—
6500—
8500*—
5600*—
2100*-

5500- 47001V|
2000 -

1000 — 
4900*- 
2600-—

1100-
5100*-
2800— 2750— j

i
3400— 3600— 1

Akey* banków*.
E_nk Przemysł. 1—V em
Bant H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt . .
Powszechny Bank Kredyt.
Akc. Bank Zwiąż k. I-VH 
Bank Ziem. KresówŁaćcut

Akeye tow. bandl. i przem.
P. T. H. 1—IV em..............
»Elibor‘ —Ł. J. Borkowski *
*impex . . . . . . . . . . .
polaki Glob“ .................
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a ..............
Zieleniewski I—III em. , e i “
H. Cegielski, Poznań . . .
Warsz. Parowozy 1—Iłem.
,xemie*z"..................
„Trzebinia1* I—IV em.
,Pocisk*......................
Automotor..................
Portland-Cem. Szczakowa
G órka ..............................
S ie r s z a ...................
Tepege ...........................
Polska N a fta ...................
Eiektr. Siersza 1—III em.
Oikos ..............................
Pezet................................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakna" IV em .............
Porcelana Ćmielów . . . .
Fibr eurru w Chodorowie

Giełda zbożowa w Warszawie
Warszawa, 14 lutego. (PAT). Pszenica loko 

staoya załadowoza 13.300 — 13 850, żyto z Mało­
polski 9 000, z Poznania franko slacya załadow. 
9 200, seradella franko stacya załad. 14 000, n>a- 
kuehy rzepakowe franko stacya załad. 9.000, ma­
kuchy lniane 9.000, otręby żytnie franko młyn 
Warszawa 6,000 — 6 200, otręby mieszane franko 
stacya załadowania 6.200, rejgras angielski franko 
skład Warszawa 3.200.

Telegramy,______
Prasa sowiecka atakuje 

Francyę
Moskwa CPAT'. Prasa sowiecka w dalszym 

cięgu prowadzi kampanię przeciwko Francyi. 
w zwięzku z dgżen*ein F ra n cy ! do odroczen ia  
konferencyi genueńskiej, Rząd sow ieck i, ra g lo - 
ny poga rsza ją cą  się nieustannie sy tu acyą  go= 
spodarczą k ra ju  i strasz liw ym i rozm iaram i k lę ­
ski g łod ow e j, chciałby tę konierencyę przyspie- 
t^zyó, gd y ż  od  niej spoctiiiewa się i ilc y a ty w y  w 
a k re jie  odbudow y P.osyi i w zm ocn ien ia  sw ego  

auiorvbfd.il. p rzez  sam fak t udziału w konferen- 
cyi.

1  w (Wie Wmm sobie stanowisko

Posiedzenie Sejmu wileńskiego. — Stanowisko posła Mickiewicza.
Wilno (P A T ) Siódme posiedzeme Sejmu wileń 

skiego otworzył w iceprezydent Federowteć o goc

i dz-inie 17*50. Przed porządkiem dziennym przewos 
■flniczący poleoa s>ekretarzo'Vi Marcinków-.kiem" 
odczytanie wniosku nagiego PSL w sprawie na* 

J dnrż i fcloml generałowi Żeligowskiemu. Nagłość 
wniosku w głosowaniu opadłe, ze względu na 
postanowienie większości stronnictw, aby ntieu. 
chwalano tej sprawy przed zdecydowaniem usta. 
wy zasadniczej.

Przystępując do pierwszego punktu porządku 
dziennego, przewodniczący udzielił głosu posłowi 
Stefanowi Mickiew iczowi (Odrodzenie), który w y , 
powiedział się bezwzględnie za iedaraoyą titew. 
sko.-polską, uważając zarówno samorząd jak i au.

tonomlę ze formę szkodliwą dla in i erosów m iej, 
scowej ludności. Mówca zaznacza, iż dziejowa 
konieczność kazr Liiwia Iść z Polskę, *le Polsoe 
również powinno zależeć na ścisłej łączności z 
Litwą. Mówca krytykuje rządy polskie we wscho 
d,rich powiatach pogranicznych, a także rządy 
L itw y  środkowej i dochodzi do wniosku, że wo, 
bec złego stanu administracyi państwowej w  wy< 
p.ienionych okręgach, należy- dążyć do pozosta, 
w ienia Sejmu w  W iln ie, który w  ten sposób le» 
piej rozważy miejscowe zagadnienia i zaprawa* 
dzi praworządny ustrój. W  końcu mówca zazna-' 
cza: My chcemy i musimy należeć do Polski. 
Ale do tej Polski, która zbratanie Indów J| pr 
szf na swoim srt a udarze, ”

Warszawa i Wilna stanowią jenen organizm
Przemówień!4! ks. Meciejewicza. — Naczelnik państwa rozstrzygnięcie

oddał w ręce ludności.
Wilno (PAT). Po przemówieniu poela Mickre- [ ale r.ie uznaje praw tego państwa do Wilna, 

wiozą zabrał głos drugi z kolei mówca, ka. Ma- ) VV końcu mówca powołuje się na oćwiado**-
ciejewicz (Zespół).

Mówca przytacza argumenty historyczne, d o ­
wodzące. że Wilno i Ziemia Wiileńska są z gran* 
tu polskiemi.

W ARSZAW A I W ILNO STANOWIĄ JEDEN 
ORGANIZM I JEDNO CIAŁO.

Mówca stwierdza, że nie cłico odgradsoć się 
Od Litwy, ale mtiEi przeciwstawić się zaborczym 
dążeniom Kowna. Uznaje om p-aństwo litewskie, 

c

nie Naczelnika Państwa, złożone i a konwencie 
seniorów podczas obrad nad sprawą wileńską. 
Oświadczenie to stwierdza, że Naczelnik chce 
oddać rozstrzygnięcie sprawy ludności Ziem1 
Wileńskiej, ni* chce krępować jej woli 1 żadne 
go programu nie narzuca. Mówca radzi posłom, 
aby w swej pracy poszli za wskazaniem Nasze!, 
nika Państwa. Po przemówieniu posia ks. Ma = 
ciejewioza. marszałek ogłosił 20-iniinutową prze 
rwę.

S i  taty łzy mm uda i  do fo n y ?
Stanowisko klubów sejmowych w sprawie wykonania formuły orzeczeniowej

Wilno. (PA T ) W e środę kluby sejmowe od­
były narady w sprawie taktyki oraz stosunku 
do wyłaniających się zagadnień. „Zerpół stron­
nictw narod°wycb“ obradował nad poprawka­
mi do uchwały zasadniczej oraz nad pruj ak­
tem przepisów wykonawczych. Posłowie Zespo­
lił przeciwni są autonomii WUua 1 wypowiada, 
ją się za natyahmiastowem objęciem władzy 
na terenie Wdcńszczyzny przez rząd pilski oraz

ni« przeciwko wyja*d°wl do W ar***wy i.eiega- 
cyi, wybranej specyalnio w tym celu.

P. S. L. żąda najszybszego zakończenia ftys-
kusyl w Sejmie wileńskim nad uchwałą zasad­
niczą. W  sprawie wysłania delegacyi żadnej de- 

j cyzyi klub fen dotychczas nie powziął. Stanowi- 
: -ko klubu stronnictwa demokratycznego jest 
; identyczne.

Odrodzenie—Wyzwolenie wnosi dodatkowe
za rozp. sardem natychmiast wyborów do Sejmu ' formuły dotycząoe aut6nom>i, oraz szereg ki ter- 
ustawodawczego. Zespół jest przeciwny wysy. 
leniu delegacyi do Sejmu warszawskiego, i ob­
staje przy tem, aby o*ły Eejtn wileński udał slą 
do Warszawy dla żakom uniikoaania tam Sej­
mowi ustawodawczemu uchwał wileńskich. i Wilno (PA T ) Dzisiaj odbyło się posiednni* 

„F^dy ludOwe“ są za wysłaniem do Sejmu komisy i politycznej, poświęcone sprawie, w Ja-

( pełacyj. Klub ten wypowiada się za wysianiem 
■ delegacyi do sejdlu warszawę1 kiego.

Posiedzenie komisyi politycznej

ustawodawczego delegaoyi, wybranej według 
klficza kluibowego. Do uchwały zasadniczej nie 
proponują żadnych poprawek.

P. P. S. sprzeciwia się wyjazdowi e*łego Sej­
mu do Warszawy. Natomiast klub ten ni* ma

ki sposób ma być zakomunikowana Sejmowi 
ustawodawczemu i rządowi RzeozypospOUteJ 
Polskiej uchwała sejmu wileńskiego, Oftateez. 
uej deoyzyi ul* pow**ęto. Dalsza obrady będą
prowadzone na sobotcienj posiedzeniu komioyi.

Ekonomiczne podstawy przyjaźni potsko-franc.
Enuncyacya posła Zamoyskiego.

Warszawa (FAT ) ... Journal de Podogne1 ‘p o  i miast po ratyfikowaniu go przez Sejm .polski 
j daje wywiad swego specytlnego korespondenta j Nieścisłe i nUuizasadn one krytyki usiłują do 
j paryskiego, p Roberta Vaucher, z przedstawi- ! wieść, że korzyści, wynikające z traktatu, są je 
{ cieleni polskim w Paryżu, br. Zamoyskim,' w j dnestronne. Nie jest to prawdą, gdyż omawiane

Moskwa (PAT). W  związku z zabiegami Fraro 
cyi. zmierzającymi do odroczenia konferencyi 
genueńskiej, Stleklow ;>istze w „Izwiestjaich**: 
Poincare dąży do zastąpienia ogólnej konferan. 
cyi genueńskiej Szeregiem drobnych, zakuliso­
wych układów. W  tym celu zmierza, on do zwo* 
<nia konferencyi trzeoh wielkich mocarstw, 

aby następnie przeciągnąć na swoją stronę md­
lą enten.ę i państwa bałtyckie przy pomocy Pol. 
*ki. Trzy są przyczyny tej polityki francuskiej: 
1) Dążność tlo uwolnienia ślę z pod wpływów 
angielskiej dyplomacyl; 2) chęć niedopuszczenia 
do jakichkolwiek ustępstw ententy na korzyść 
Niemiec; 3) dążność do dalszej izclacyi polity* 
•czne.j Rosyi sowieckiej, celem zmuszenia jej do 
przyjęcia IwsoeJkich narzuconych warunków i 
rozkazów.

sprawie polsko .francuskiego traktatu handlo
w S go ,

Przyjaźń lranousk«.pol*ka, — oświadczył mię 
dzy innemi p. Zamoyski, — ni* powinna opierać 
się tylko na uczuciu. Należało jej nadać fórmę 
bardziej konkretną przez połączenie obu nam. 
dów wązlauii ekonomicznymi. Ponieważ traktat 
jest korzystny dla obu stron, musi się utrwalić 
związek obu krajów. Traktat oiwi*ra dla Polski 
rynek francuski, który był dotychczas dla niej' 
zamknięty z powodu wtosowanyeh dotychczas 
oiplat cel ych. Traktat wejdzie w życie natjrcb*

punkty traktatu a. jed) ej i z drugiej strony z 
najwyższą swobodą. Każdy kraj bronił swoicfc 
interesów, uznając lojalnie interesy sojusznika 
Fakt, że Polska zawarła z Franoyą pl«rw*xą 
większą konweccyę handlową, jes; noWą gwa 
'tąncyą wspólności interesów francusko*polsk1cb 
Obecni© przemysłowcy i hąndlowcy obu krajów 
powinni wyciągnąć z tej kocwencyi ws®elkie 
korzyści, mogące przyczynić się do poJepszMda 
naszych stosunków handlowych dla dobra Fran 
cyi i Polski.

Warszawa. (Tel. M.) Z Rzymu donoszą, i*  
przywódca faszystów Mutolini oświadczył, że 
o ile przedstawiciele só-feietów w Genui rozpocz­
ną propagandę, wtedy faszyści przeszkodzą to.

mu wszelkiemi rozporzędzalnenr^ środkami.
Plany w tej sprawie zostały opracowane, a 
W iochy i cały świat śle ped adresom sowietów 
ostrzeżenie.
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LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. ,22

—  N a  ustach ich  ciągle miłość k ra ju ! dobra 
k ra ju ! W y p ija c ie  z i i it r g rJ fa m i d la  dobra  k ra ­
ju , podlicie siy ula dobra  kraju...

— W yua.i.^cic c jar/owi zi- n rę  uaesa dla 
m iłośc i 1 szczęścia  kra ju .

—  P rec z  z n im !
—  Precz! b .e  P ijalłjką z m argraf mtl ani ca- 

krwamein cesarskich stóp służyć bod ziem k ra ­
jow i. wilcze zeby mu pokażem. w  p :cń załogi 
jego wym ieni:

—  Śmierć cieiiiifSSbmi śm .crć mai grafom ! 
Śmieic k':óUv.%i i jego sojusznikom!

— Czy sl>.'Zaies? — zapyta ł NicbOaa i lś c i-  
woja.

—  S ij szałem .
— Idź zatem  w  pokoju .
—. N i e  Ja zoacane z. w a m i
— Poco?
—  A b y  iść na  śm ierte ln y  bój. aDy n ie  jak o  

was.*, księże- a le  ja k o  żo .n ierz  w  szcreg ii prze­
la ć  krew  za k ra j, aby bać się za w olność iu tyc- 
L ie j z iem i.

— Ty?! Ty ldziese przeciw margrafom?
— YYszak k> p rzy ja c it le . sp rzym ierzeń cy  tw oi. 

Jak  ks iężyc  św ia tłem  słońca. taił ty w śród  nas

blaski©.n pożyczonym od cesarskiego tronu ja ­
śniałeś...

— To kaci mego ludu!
—  Służyłeś im.
—  Oplwali mię za to!
— Szedłeś bić się za cesarza do Włoch. Jako 

■wilga kukułcze iajo » pleni swem wygrzeje, 
tak ziemia nasza wykarmiła w  tobie...

— Dokończ.
—  Drapieżnego wroga!!
— Ha! Ha! Widzisz Mściwoju me siwe włosy? 

Mógłbym ci być ojcem, Gdym patrzał, jak ty w 
dużbe margrafom szedits cezy moje zachodziły 
tzami. sTużyftś im wierny iako pies. a oni...

— Psem sioWiaHlktiu1 mie nazwalii
— Dobrze ci tak. Wzgardziłeś nami. a brata­

łeś sie z wrogiem.
— Oszukano mnie! Popełnili czyn podły!
—  'ly s  winien.
— Winien jestem' Al krwią winę moją 

zmyję.
— Pójdziefe z nami?
— Do grobu wiernym wam będę
— Puste s.owa! Maine onielnice!
—  Przysiaż nam — zawołał Niabora.
Złożył rycerz ręce na piersiach i w  swafiry

firmamentu pairzył.
—  Na to nieco ’asnD na Boga, który wieód 

gwiaz i  króluje, w iaię przysięgam wam!! Na 
cześć matki mojej przysięgam ci ludu mój, że 
paagna przelać za ojczyznę moja krew. że bez 
pranie wam oddany idę z wami na śmiertelny, 
święty bój.

Zapanowała w tluniie cisza w elka . Nieboia

czytał w  oczach pokutnika szczerość I przeko­
nanie. Przystani! do Mściwoja, uieł jego rękę, 
przytulii do ko piersi i rzokl:

— Ozwała sic w nHn nar z a krezy.
— Chodź z nami!
— Przeszłość zmazana!
— Przebaczycie mi przeszłość? I —  wolał 

Mściwój do tum u,
W  słowiańskich duszach zagasł słomiany o- 

gień zapalczyw ości i gniewu.
— Niech żyje ksiażc Mściwói! —  ozwalo się 

kilka tysięcy giosów. NiecJi ie nasz wódz!! — 
woła! lud gęśla.rzy o za.pataveh ;wcP-ch. zapo­
minający uraz. nie umiejący mścić sie krzwwd..

— Widzisz Mściwoju — mówił Nie bora. — 
Przebaczono ci wszystko.

— Wszystko mówisz? A tyś mi przebaczył?
Spojrzą* Niębora na Mściwoja...
— Kiczem wobec mnie nie zawiń eś — rzekł.
— Niczem? Nteskoaiczccy. więc pm-cliunek; 

niezupełna spowiedź rtjdia.
Uwolnił się Mściwój z objęć Niebory i ziwtócP 

się do tłumów.
— Słuchajcie bracia1 tYiecie o tam. że Niebo- 

ra tfrzez zdradę dostał się w ręco Bernarda,
cudem uniknął haniebnej, okropnej 

śmierci...
— W iem y! W iem y!
— Zdradził go człowiek podły
— Większego nikczemnika ziemia nasza ni­

gdy nie v'yAała.
— Hańba mech spadnie na niego i na jego 

ród!.
(Ciąg dalszy nastąpi).

“

Wyjaśnienia i porady
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi- 
nistrncyi Krnkow, Duna­
jewskiego 7. Telefon 2502. O G ŁO SZEN IA

IIBB* IH is c ia  mwaita
od godJny 9 - t  w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.MHI
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FABRYKA OBUWIA MECHANICZNEGO

„D0LBU1“
W A R S Z A W A Tale, on 1T7*s>4

( międzymiastowy)

Kortto czekowe P. K. O, Nr. 3062.
KOPERNIKA 26.

wyrrbia NAJWYKWINTNIEJSZE OBUWIE męskie, 
damskie i dziecięce — pasowe (GOODYEAR), 

dL hnitowane iWCKAY) i gwintewane
(STANDARD SCREW). 834?

W ostatnie nasze najmodniejsze fasony (wyriłuiane)
m ę s k i e :  „ i .O R t ) “  » ..DAiMiJY" i a a  nsK.e  „ L A D Y “ 

ubiera się naiwyKwintmeisze towarzystwo.

Wyroby uasze; fabryki znajdują się w hurtowniach w Klimowie:

Akc Tow. „lmpexM, Siratom 19, S. Horowitz, FioryaAska 3,
H. Freiwald, kolatak 1, B. Madan, Kalwaryjska 8.

►

I
u/A l P P  młyńskie — 2 pary — 500/220 ta I 7B1"*1'! karta L..dnienia na
W M L U L  ni/C Pinlta- Iuiaw I I I  nazwisko t ojciecha Ja-

l  i o  * , i , o ta r  7  ” r,0N  ~  Lm° W' U,‘ | 1901 w Kamyku,
Lwowski. 48. 478. 8171 • uniev/alnm s:ę. 8364

<? Kto Wszyscy
którzy chcą towary, posia­
dłość, inwentarz,ziem opiody 
i t. p s p r z e d a ć  lub Kupie

powinni-

poszukuje posady albo per- 
sonalu w mieście lub na 

wsi

powinien -
chcąc, aby ogłosrentz odniosły pożądany skutek/

i r  ogtaszac

%
w dziale drobnych ogłoszeń

GoAca Krakowskiego".W
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DROBNE OGŁOSZENIA
j vjolvĄ  p©s*by j Neo-Fusfatynę
 — ■. . . stosuje się dla niemowląt od-
poszukuje l ę  inteligentnej £ywian}'ch naturalne i sztu- 

bony, windującej ję/ykiem : ,-znj0. 1)0 nabvcia w aDte-
niemieekim 1 umiejącej szyc, |jacj,,
do tro ę.. uzieci. Zgłoszenia —----
pod „Bena* do Adm n. Gcńcą j
Rrakowskic:Ł’o.

8377

przyj., ę zaraz aa w si posadę 
'  nanciycieisi w zakresie 
klas pospolitych Zgłoszenia 
pisemne do Adtn □. Gońca 
Krakowskiego poa „Prywatni 
nauczycielka'. 7CJz

^tenotyinst-a polsko-niemie- 
V  cka, piszącą no maszynie 
z dłuższą piaktykć bijrową. 
prz- jm 6 posadę od 1 marca. 
Zgłoszenie do Adm. Gor.ca 
E d „Enargiczna*. 8234

Poszukują ssmodzlalnej pracy
kuch mki-gospoaym. Zgło­

szenia p.semae pcd „Salo­
mea'1 do Administracyi Gońca 
Krasowskiego 8365

liiCililU |ji
w ce jtrum , owiHtowego mia­
sta, narożnik, 1 i-onL dwóch 
ulic. 1  restauracją, handlem 
iowarow mieszań, i sklej.em 
masarskim z wszelkiemi urzą­
dzeniami z rąk niemiedcich 
za 5,<;Gu.000 łdkp., świetni 
egzysłeneya, wielkie podwó­
rze zajazdowe, wiele zabu­
dowań, ładny ogiód. S;ne 
szne zgioszenia do Tomasza 
Stępifwk.ugo, Wągrowiec, ulica 
Cydgoslu 10, Województwo Po- 

zi-aAskis. „ &30O

i inieważn am zagut .jfP tym- 
*  czasowe zaświadczenie de- 
mobuizacyjne na nazwis.ro 
kapitana Jerzego Czarnie 
kiego. 337o

Zgubiono karlę zwolnienia na 
nazw sko htanisłu za Vio- 

■■ ny węgier, z nauką pra-, dka  ̂ ur w r 18a6 w prani- 
ktyczną i teoretyczną na outo ca,.j1( wydaną przez oi. ewid. 
turowe pos-ukuje posady. ; w V, leliczce, którą unieważnia 
Oierty pod „Wyścigowy- ao - 
Admin. Gońca Krak. 8344 j —

S p K Z £ D

3044 | _______________

I ~jjblone w Kr
menia wojsl 

zw jako Góra W a

Krakowie dol:u- 
voj.skowe na na 

talenty, Ostrów
|0 sp,zadania koło Krakowa ' Królewski pow. Bochnia unie

ważniam. 387313 mórg ziemi, w dobryu

lotnio stłuc, O t o . ,  8271 J S Z g ' ; 2 S * S 3 ;  
~ jiowonu choroby sprzedani i 3373
"  moj nowoczesno urządzo-1 ■ ■ —
ny zagład iryzyeraki dla pań Zginęły dbkunftma wojskowe 
punów, oraz skład towarów { na nazwisko Józef Mazur, 

>e inmer. i kosmetycznych. " agawc-zyna pow. L)ę .ica, 
takowy znajduje Się w naj- które uaieważn.a się, 3374 
lepszej części miasta kąp e» _ ' .  ' ~

foi« m ąm
Wctne o 3 pokojacn i kucnni j ziemia iymia, wtem 7b móig 
cara- Jo objęcia. Gees kupna łąki z głębokim tortem. Dwo- 
2 miliony mares Łaskawe rek 1 zabudowania murowane 
egłoszen.a upra_za si -iadsy-'poa dachówką. 8 koni, 22 by- 
Ućpod adresem Leon Kuźniak, dła, 15 świń, 6 owiec, wszel- 
frj/,jr Inowroaaw (Wislkr- kie masz' ny i narzMjzia roi- 

So67 , nicze, z o osie wam i, zipasami 
1 4 kim. od powiatowego mis.

pBisks).

U SPnZEUAmA zaraz Wr- , , . -
son. f buciki lakierkowe ■ stf ■ Pr i ? lasach p.ans, * ° y y ch

własne polowanie 1 teleton 
za 22,ut0.0b0 Map. Zgłosze­
nia osobiście i' uisemnie do 
Tomasze StępiAsklago, Wągro­
wiec, ul. Bydg^slu 10. We]i 
wództwa Poznsńtkia. 8349

Nr. 38 całkiem nówe i PÓŁ- 
BUCIKI CZARNE Nr. 36. Wia­
domość: Administr. „Gońca 
Krakowskiego*, ul. Dunajew- 
ikiego 7, I.p.

M ATR YM O N IA LNE [
A r t y s t a  film o w y lat 26, za- 
N  ślubi posażną kobietę. — 
Łaskawe oferty Z fotografią 
p o d  „Szlachetny* przyjmuje 
biuro reklamy „Prasa*, hm- 
melicka 16. 8371

K A ę zc zyzn a  starszy, samotny, 
™  uczciwy, inteligentny, jo- 
teli pragnie mieć kobietę wol­
ną. z dobrem sercem za to­
warzyszkę stiią jago gospo­
dyni albo żonę, raczy skie­
rować zgłoszenia: Bronisława 
Knoanowa, Bełz. 8345

Do w ynajęcia na zawaze, sło­
neczny, pięknie umeblow. 

pokój z wszelkiemi wygoda­
mi. Warnnek poślubienie mło­
dej 1 przystojnej właściciel­
ki. Zgłoszenia pod „Gdy w 
sercu wiosna budzi się* do 
Admin. Gońca. 7066

Łm aryt uucztowy
U u wdnwiBŁ

sile wie­
ku. wdowiec, ojciec 12-to 

letniej córki, właściciel real­
ności na Krowodrzy, szuka 
na tej drodze tony, natk' i 
gospodyni w jednej racnej, 
a ni ‘szpetnej osobie. Seryo- 
zne zgłoszenia do „Gońca*, 
pod „Emerrt a n:e emeryt*.

winien być na Tasgu 
Poznańskim *

19—27 m arca 1922.

2 paKoJa lub jadan, z mebla­
mi oez, z utrzymań u lub 

hez, w śroomieścin iub w |,o- 
oliżu, możliwie z nowoczes­
nym komfortem poszu ku je  
dwóch ludzi na wybitnych 
stanu wiskach przemysłowych. 
Czynsz obojętny. GArentual- 
nie wskazauie mieszkania 
wynagradza. Zgłoszenia: Dy­
rektor Zakładów graiicznyct 
.Ryngraf* Krupnicza 16. 8328

| Urzędniczka w średnim wieku, 
^  ze skromnem urządzeniem 
zawrze znajomość w ceiu ma­
trymonialnym. Zgioszenia pod 
„samotna* do Adininistrae i 
.Gońca Krakowskiego*. 8194

R O Ż N E

*?dclns krawcowa szyje pry- 
"■ watnie garderobę damską
i dziecinną. Zgloi/ema pisera- 
nedoAJm Gońca pod , Kra w- 
cowa“ . \ 8292

DiERWSZORZĘDNŁ i silnie roz- 
* gaięzione w kraju POL­
SKIE TOWk RZ. UBEZPiEiiu-fi
w działach od ognia, kradzie­
ży, transporiow i szyb, po­
szukuje inspektorów i zastęp­
ców w miastach 1 większych 
centrach przemysłu i handJu.

Pierwszeństwo mają ruty­
nowani inspektorzy lzastęjłcy 
Towarzystw ubezpieczeń, po- 
siadriacy reprezentacyjny lo­
kal. Warunki korzystue, pto- 
wizya, pauszal, ewDj t  sta.a 
pensya produkcyjna Zgłosze­
nia do biura .PKA8A", Kra­
ków, Karmelicka 1. 16, pod 
„AhEKUitACYA*. 8zzl

fUlłoda panna inteligentna, 
•** chętnie wyjedzie na w iej 
jako opiekunka chorego. Pi­
semne zgioszenia do Admiu 
.Gońca Krakowskiego* dla 
.Opiekunki*. 8274

Tygodnik obrazkowy dla dzieci
pod redakcyą 8202

M r B U Y N O - A R C T O W E J

Kwartalnie z przesyłką M k  550.

Ksi9oaiiii31. Arda. Wanzawa, )L Swiał 35.
L. 266. 8375

Konkurs.
Pańsl Aowy Zarząd zdrojowy w Krynicy 

rozpisuje nin.ejszem przetarg konkursowy na 
wydzierżawienie poniżej podanych lokali w domu 
zdrojowym, oraz prawa wyKOnywaP!a w nich 
przemysu t;ospoanio szynkarskiego na r. 1922.

W skład lokali wchodzą: dwie duże saie 
.eslauracyjno-kawiarniaDe z werandami, na par­
terze i je :na na I. piętrze, 3 kuchnie na psite- 
rzo, piwnice, sp.żarnie, lodownie z urządzeniem

Ostemplowane i opieczętowane ofe;tv z uwó 
doczn enien; na koperc.e: „Oferta na dikrżawę 
restauracji w Domu zdrojowym w Krynicy*, 
uaieży wnosić do Zarządu zdrojowego w Kry­
nicy najdalej do końca lutego 1922 r.

Do oferty należy dołączyć poświadczenie 
o złożeniu w Kasie prowentowej w Krynicy 
wauyum w wysokości 5°/o od oferowanej kwoty.

O wyniku rozprawy ofertowej, zatwierdzo­
nej przt z ministerstwo zdrowia publicznego, zo­
staną interesowani zawiadomieni pisemnie.

Na podstawie przy ętej oferty zostanie spo- 
rządzouy koatrabt z warunkami, obowiązuią- 
cemi oferenta.

Warunki kontraktu są do nrzejizenia w biu­
rze Zarządu zdrojowego w Krynicy w godzi­
nach urzędowych.

Wauyum można składać w gotówce tub 
w papierach wartościowych, mających papilarne 
bezpieczeństwo.

Krynica, dnia 3 lutego 1922

Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Mąkę z Haików ziemniaczanych 
płatki ziemniaczane j m n i A  
m ąkę kukurydzową ■ 'U jJię
Oferty uprasza się pod dor A^nii-
nistracyi „Gońca Krakowskiego*. 8376

ZE SKŁADU FABRYCZNEGO

ZABAWKI i WIEŃCE
poleca M E T A L O W E  poleca

PRZEMYSŁ METALOW Y 8176

RAUEH, KREDYK & Ska
Spółka Akcyjna

W arszaw a, Senatorska 22. Tel. 14 ?P.

KOŁDRY
puchowe, na wełnie i wacie, materace, 
poduszki, pierze gęsie, powijacze dla nie­

mowląt przez P. T. lekarzy zalecane.

Stare kołdry i materace
przyjmuję do przerobienia.

M. M atusiewicz, ul, Poselska 20,
B K iC Z N O ić ! Firma moja jest jedyną katolicką

w Krakowie, kióra wyrabia pościel. 
Do sklepów nie robię, przez co Szab. 
P. T, Pub'icznoś<i ma możność za- 

8266 opatrzyć się wprost od producenta.
ia9A M A B a99 H W 9A H H H 99 H H H 99 H H

Wierki wybór

gospodarstw
od 10 do 30 mórg aoorej z en i w  cenie od 2-cn dc S-ch 
mili Mb. iOO gospodarstw od 35 do 100 mórg dobrei 
ziemi w conin od 4 do 9 miij. Mk. 50 gospodarstw od 
110 do 200 mórg dobrej ziemi w mnie od 9 do 15 miij. Mk.
FPTI W A R  y  od 200 -1000 mórg dobrej ziemi w ee- 
r U L W I A l ł A I  nje 0d j7 do 40 miij. Mk.
Kilxa dóbr ryce «k'cn. wszelkie gospodarstwa i folwarki 
z dobrem zabudowaniem, bogstym żywym i martwym 
inwentarzem, oraz reiiauracye, kawiarnie, hotele, młyny, 
tartak], domy i wszelkie przedsiębiorstwa. Osiedlam 
każdego. — Ob iłu ja rzetelna. Na odpowiedz uprasza się 

dołączyć mączek pocztowy.
Zgioszcna npr&sza:

IG. KOWALEWSKI
Sluro -Agenturowe, Poznań
ui. strumykowa 38, Telefon 2478.

2 dw orca trrm w aj nr. 9. 8204

Pokój I kuchnia
bez mebli lub 1 duży pokój, w którym 
możnaby ustawić piecyk kuchenny, 
dla małżeństwa z matem dzieckiem

Boszukiwane?!!
Korzystny czynsz! Za posreanictwo 
lub odpowiednie wskazówki sow. a 
nagroda! — Łask. zgłoszenia pisemne 
przyjmuje z grzeczności p. A. Dacków, 

d706* Drukarnia Ludowa, Duaaj>‘Wskiego 5.

r st
Poboczny dochód
dla pań i panów zarówno w mieście jak i na 
wsi. Bliższe mformacye Nr. 218.200 Mk. H. Falk, 

Warszawa, Nowiniarska 14 m. 51. 8317

t *
! Wytwórnia nowych, przerabianie i odświeżanie znoszonych "

! kapę'uszy na nowe.
N a | n ow n %  fa s o n y . t o n y  p rsy fc tąpn o .

Wykonanie solidne, szybkie, puuKtualne. 8186

MASZYNY f RACHOWANIA !
nawet zupełnie zniszczone

przyjmuje do gruntownej napraw y i czyszczenia

Pierwsza w Małopelsct Pracownia dla oaprawi maszyn biraw jtli
Wykonuje dokładnie, prędko i pod gw aranta 81 *° 

W. KEYHA, mechanii., Araków, Florymńaka 3.

Rełm schei cic wsHie 
n i e  y  d o  gairow i ta r ta k ó w ,

T  taśmowe i tarozowo (do cpkilatlu)
Rozmaita alakfarki, młoty do cechowania drzewa, 
piuiiki do ostrzenia pił, pierwszorzędne szlifierki do 
pił, oliwiarki, smarownik* do wazelioy. obcinaczs, 

świdry do gwintów i kufa gweżdr.s.
WazUkie narzędzia da przemysłu drzewnego

stale na składzie. 5584
BIRO  8  CO M P., W id dA ń  I.,

LiaOonbarggasiM 6.
Talsfon BBS ■ 11625. \  Adkea^tdiegr. Birosiga.

Naaz nowooześnie urządzony
Oddział r e p r o d u t c c y i  fo totechn icznej {

wykonuje $

KLISZE DRUKARSKIE
6iatkowe i kreskowe, jedno- dwu- i trój-barwne nt 

cynku, miedzi, mosiądzu.
M T  Cwny k o n k u ro H ty jn ti *VB

Zamór-ienia wykonujemy pilne nawet w przeciągu 
24 godzin, inne w omówionym terminie.

Oferty im ifdanie odwrotno. 8230
Biuro zamówień: Z a k ł a d y  P r * e m y * -> o w ®  
a W y d a w n ic z o  S. <4. „ N Y N U h iM F S  
Krupr cia 6. K re A O w  SfdwAuwdka 1 L 1
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1-łedaktor odpowiedzialny: Ludw ik Gron.uA Drukarnia Ludowa w Krakowie-


